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VII Jurajskie Zawody Balonowe – Balonowy 

Jurajskie Zawody Balonowe 
już po raz siódmy odbędą się 
na terenie gmin Olsztyn i  Ja-
nów. Za organizację wydarzenia 
odpowiadają Miasto i  Gmina 
Olsztyn, Gmina Janów i  Aero-
klub Śląski. Jak co roku, wezmą 
w  nim udział najlepsi piloci 
z Polski i zagranicy.

Pierwszy lot zaplanowano na 
czwartkowy wieczór w  Zło-
tym Potoku. W piątek, 12 lipca 
wydarzenie przeniesie się do 
Olsztyna. Lot drugi wystartuje 
o godz. 5.30, trzeci – o godz. 19. 
Tego samego dnia zaplanowano 
też Piknik Balonowy. Wydarze-
nie, które odbędzie się na bło-
niach pod zamkiem rozpocznie 
się o godz. 18. 

Wieczór poprowadzi znany 
dziennikarz i  konferansjer Irek 
Bieleninik, o dobrą muzykę za-
dba DJ Wild, przewidziano loty 
balonem na uwięzi, oczywiście 
nie zabraknie też propozycji dla 
dzieci. Główną atrakcją będzie 
z  pewnością nocne świecenie 
balonów, które przewidziano na 
godz. 21.

Z  kolei w  sobotę, 13 lipca VII 
Jurajskie Zawody Balonowe – 
Balonowy Puchar Polski powró-

cą do Złotego Potoku. Program 
godzinowy będzie tożsamy z tym 
piątkowym. Z  rana wystartuje 

lot czwarty, a  wieczorem odbę-
dzie się Piknik Balonowy. Miej-
scem imprezy będą błonia przy 
hotelu Kmicic. Na godz. 19 prze-
widziano piąty lot, a  na godz. 
21 – nocne świecenie balonów. 
Co do pikniku, to ten poprowa-
dzi Maciej Hasik. Na scenie za-
prezentuje się zespół No Name 
(godz. 20), a wśród atrakcji wy-
darzenia znajdą się: symulatory 
lotu, ruchoma ścianka wspinacz-
kowa, loty balonem na uwięzi, 
zabawy dla dzieci i konkursy dla 
publiczności. Na błoniach stanie 
też strefa gastronomiczna, czyli 
food trucki. 

Wydarzeniem towarzyszącym 
będzie piknik modelarski. So-
botni pokaz modeli pływających 
zdalnie sterowanych zaplano-
wano na godz. 14 na terenie sta-
wu Amerykan w Złotym Potoku.
Czterodniowe zawody zakoń-
czą się w niedzielę, 15 lipca. Na 
godz. 5.30 zaplanowano ostat-
ni (szósty) już lot, który bę-
dzie miał miejsce w  Olsztynie. 
W samo południe zaplanowano 
ogłoszenie wyników i wręczenie 
nagród. 

Nad gminami Olsztyn i Janów będziemy po-
dziwiać niezwykle widowiskowe zmagania 
pilotów balonowych. Wszystko za sprawą 

siódmej edycji Jurajskich Zawodów Balonowych 
zaplanowanej od 11 do 14 lipca.



3gazetaregionalna.com
LIPIEC 2024

Magazyn CZAS na Częstochowę

REKLAMA

Puchar Polski w Olsztynie i Złotym Potoku

Uwaga! Loty odbywają się przy 
sprzyjających warunkach atmos-
ferycznych. Godzina i  miejsce 
startu mogą ulec zmianie, o czym 
decyduje dyrektor sportowy za-
wodów, bezpośrednio przed pla-
nowanym lotem. Załogi balono-
we często nie startują wszystkie 
z tego samego miejsca – indywi-
dualnie wybierają własny punkt 
startu. Lokalizacja startu będzie 
podawana w mediach społeczno-
ściowych (www.facebook.com/
balonowajura) najszybciej, jak 
będzie to możliwe.

„Balonowa Jura”

Zgodnie z tradycją zawodom to-
warzyszy konkurs fotograficzny 
„Balonowa Jura Janów-Olsztyn 
2024”, za którego organizację 

odpowiada Regionalny Ośrodek 
Kultury w  Częstochowie. Prace 
konkursowe należy wykonać 

podczas Jurajskich Zawodów 
Balonowych, czyli w  terminie 
od 11 do 14 lipca. 

Konkurs ma charakter otwarty 
i  adresowany jest zarówno do 
profesjonalistów, jak i  amato-
rów fotografowania. Do udziału 
mogą zgłaszać się jedynie osoby 
pełnoletnie. Każdy uczestnik 
może zgłosić maksymalnie trzy 
zdjęcia lub jeden cykl (liczący 
do sześciu zdjęć). W  konkursie 
mogą brać udział jedynie te pra-
ce, które nie zostały nigdzie pu-
blikowane ani nie brały udziału 
w żadnym innym konkursie.

Termin nadsyłania zdjęć upły-
wa 10 sierpnia. Szczegółowe 
informacje można zdobyć na 
stronie: www.balonowajura.pl 
oraz rok.czestochowa.pl.

red., fot. Miasto i Gmina Olsztyn
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T   o   wydarzenie od początku cie-
szy się dużą sympatią publicz-
ności. Co roku przyciąga na 

olsztyński rynek nie tylko mieszkańców 
gminy i regionu, ale i osoby z różnych za-
kątków Polski. Przed nami VIII Jurajski 
Festiwal Sztuki i  Wina. Trzydniowa im-
preza rozpocznie się w piątek, 19 lipca.

Jurajski Festiwal Sztuki i Wina 
poświęcony jest różnym ob-
szarom kultury i  sztuki – pro-
muje zarówno sztukę ludową 
i  współczesną, przybliża trady-
cje winiarskie naszego regionu, 
a także specyfikę winnic z odle-
glejszych zakątków Polski. Bo-
gaty program zapewnia atrakcje 
dla każdego, będzie można po-
słuchać dobrej muzyki, uczest-
niczyć w  ciekawych warszta-
tach, kupić lokalne produkty, 
a  także posmakować w  miłej 
atmosferze win z Jury Krakow-
sko-Częstochowskiej i świata.

Za organizację wydarzenia odpo-
wiadają Miasto i Gmina Olsztyn, 
Gminny Ośrodek Kultury w Olsz-
tynie oraz Regionalny Ośrodek 
Kultury w Częstochowie. 

Ósma edycja festiwalu roz-
pocznie się w  piątek, 19 lipca. 
Otwarcie stoisk wystawienni-
czych przewidziano na godz. 16. 
Godzinę później na olsztyńskim 
rynku wystąpi aktorka i  wo-

kalistka Hanna Zbyryt (na co 
dzień związana z  Teatrem im. 
A. Mickiewicza w Częstochowie, 
którą w  tym roku nagrodzono 
Złotą Maską). Artystka wystąpi 
z  programem „LOwE jazzowe”. 
O godz. 19 na scenie zaprezen-
tuje się częstochowski zespół 
Music Astronauts. A  dzień za-
kończy potańcówka w  stylu re-
tro, którą poprowadzi Często-
chowski Teatr Tańca założony 
przez Włodzimierza Kucę.

Drugi dzień festiwalu rozpocz-
nie się już o godz. 11, wtedy na-
stąpi otwarcie stoisk. W  samo 
południe dopełni się tradycja 
olsztyńskiej imprezy, czyli ko-
lorowa parada z  Bachusem. 
Po niej dla publiczności zagra 
Orkiestra Dęta „Sempre”. Na 
godz. 13 przewidziano kolejny 
koncert, tym razem muzyczne 
atrakcje zapewni Regionalny 
Zespół Podegrodzie. Na godz. 
14 coś dla ciała, czyli pokaz kuli-
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narny Jurajskiego Koziołka, zaś 
o godz. 15 powróci wspomniany 
już Częstochowski Teatr Tańca, 
który poprowadzi warsztaty ta-
neczne. Na finał zaplanowano 
jeszcze dwa występy: duetu, 
który tworzą Maks Kwapień 
(wokalista, finalista „The Voice 
of Poland”) i  Eryk Haba oraz 
Miejskiej Orkiestry Dętej Lu-
bliniec, prezentującej repertuar 
Celine Dion.

Na 20 lipca zaplanowano również 
wydarzenia towarzyszące. I  tak, 
o  godz. 16.30 w  restauracji Kuź-
nia Smaku odbędzie się warsztat 
winiarski Michała Bardela, redak-
tora naczelnego magazynu „Czas 
Wina”. Godzinę później, w  tym 
samym miejscu, rozpocznie się 
warsztat winiarski dietetyczki 
Anety Mazurek. Ponadto przewi-
dziano: występ szczudlarzy z grupy 
„Te Złote”, warsztaty plastyczne 
dla dzieci i wystawę fotograficzną 
członków Jurajskiego Fotoklubu 
„Szlakiem śląskich pałaców i zam-
ków”.

Festiwal potrwa do niedzieli, 
21 lipca. Otwarcie stoisk wysta-
wienniczych ponownie zapla-
nowano na godz. 11. O godz. 13 
w  plenerze wystąpi Regionalny 
Zespół Pieśni i  Tańca Dolina 
Dunajca, a  na godz. 15 prze-
widziano koncert zespołu Five 
O’Clock Orchestra i  formacji 
Siergiej Wowkotrub Gypsy 
Swing Quintet. Na finał (godz. 
19.30) organizatorzy zapraszają 
na koncert festiwalowej gwiaz-
dy, którą w  tym roku będzie 
Sławek Uniatowski – wokalista, 
kompozytor, aktor, autor tek-
stów i  multiinstrumentalista. 
W  programie występu nie po-
winno zabraknąć takich utwo-
rów jak „Będzie to, co musi być”, 
„Wciąż jeszcze wierzę w  nas”, 
„Każdemu wolno kochać” czy 
„Koniec świata”.

Wstęp na VIII Jurajski Festiwal 
Sztuki i Wina jest wolny.

red., fot. Miasto i Gmina Olsztyn



7gazetaregionalna.com
LIPIEC 2024

Magazyn CZAS na Częstochowę

WWW.CNIF.PL Al. Jana Pawła II 54 (budynek BOŚ)
42-218 Częstochowa

CENTRUM NIERUCHOMOŚCI  I  F INANSÓW

O D  2 0  L A T  P O M A G A M Y  Z N A L E Ź Ć
W Y M A R Z O N Ą  N I E R U C H O M O Ś Ć

+48 507 090 517 biuro@cnif.pl cnif.czestochowa

Zabrodzie gm.Gidle, działka bud.-rolna pow. 5789m2, aktualne 
W.Z., blisko lasu, tel. 533 340 355

Dom, Koniecpol, 6 pokoi, działka 2307m2, z możliwością prowa-
dzenia działalności gospodarczej, tel. 509 893 140

M-3 Parkitka, 53,5 m2, 2 piętro, 359 tys., 
tel. 504 273 779

Szeregówka narożna Lisiniec, 128 m2, 
działka  472 m2, tel. 504 273 779

M-3 Raków,47,84m2, 2 piętro, blok, do 
zamieszkania, tel. 509 893 140 

Do sprzedaży M3 - w pobliżu Uniwersy-
tetu J. Długosza, pow.39m2, 2 piętro,
 tel. 533 340 355

Do sprzedaży M-3 w kamienicy, ul. Śląska, 
po remoncie, ogrzewanie miejskie, 
tel. 533 340 355

Komfortowe M4, ul. Mazowiecka, 
tel. 509 893 140

REKLAMA
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Muzeum Monet i Medali Jana Pawła II. Zobacz ponad 

Ulica Jagiellońska 
67/71 w  Częstocho-
wie to ważny adres 

wśród prywatnych muze-
ów w  Polsce. Tu od 13 lat 
mieści się Muzeum Monet 
i Medali Jana Pawła II.

Zacznijmy od historii: Muzeum 
Monet i  Medali Jana Pawła II 
zostało uroczyście otwarte i po-
święcone 11 sierpnia 2011 roku 
przez Stanisława Arcybiskupa 
Dziwisza. W  wydarzeniu wziął 
również udział papieski fotograf 
Arturo Mari. 
Przygotowania do otwarcia 
muzeum trwały od roku 2010, 
kiedy to prezes firmy President 
Electronics Poland – Krzysztof 
Witkowski – nabył od Wojcie-
cha Grabowskiego z  Londynu 
kolekcję monet i medali z wize-
runkiem Jana Pawła II. Numi-
zmaty te były wcześniej wysta-
wiane na Zamku Królewskim 
w  Warszawie. Kolekcja liczyła 
wtedy około 3.500 eksponatów. 
Do dnia dzisiejszego została 
zwielokrotniona i  liczy ponad 
11.000 pozycji! Warto podkre-
ślić, że powstanie Muzeum sta-
nowi wotum wdzięczności dla 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
i św. Jana Pawła II za dar zdro-
wia Krzysztofa Witkowskiego 
po przebytej chorobie.

Kolekcja większa od Muze-
ów Watykańskich

Częstochowskie Muzeum Mo-
net i  Medali jest największą 
tego typu placówką na świecie. 
Dla porównania – kolekcja jest 
kilkunastokrotnie większa od 
zbiorów znajdujących się w Mu-
zeach Watykańskich. Ekspo-
zycja składa się głównie z  mo-
net, medali i  papaliów, czyli 
pamiątek związanych z  Janem 
Pawłem II. W  gmachu przy ul. 
Jagiellońskiej 67/71 zobaczyć 
można też relikwie papieskie 
pierwszego, drugiego i trzeciego 
stopnia. Uzupełnieniem kolek-
cji są ornaty, zastawa stołowa, 
znaczki pocztowe oraz szereg 
innych pamiątek.

W  muzeum znajduje się ponad 
1.500 monet z  wizerunkiem 
Jana Pawła II. Są one ułożone 
chronologicznie według daty 
i państwa emitenta. Największą 
część stanowią monety z Waty-
kanu i Polski. Większość z nich 
jest w  dwóch egzemplarzach, 
tak aby można było zobaczyć 
zarówno awers, jak i rewers. Co 
ważne, muzeum posiada unika-
towe monety, których nakład to 
zaledwie kilka sztuk!
Dlaczego wybór padł na mo-
nety i  medale, a  nie np. obra-
zy? – Przez wieki obrazy ma-
larzy częściowo zaginęły, część 
z  nich się spaliła, część została 
uszkodzona, a inne podrabiano. 
Natomiast medale są praktycz-
nie niezniszczalne – wyjaśnia 
Krzysztof Witkowski. – Zawsze 
młodym ludziom powtarzamy, 
że gdy naukowcy badają wy-
kopaliska archeologiczne, np. 
w  Egipcie, to pierwsze, czego 
szukają w  grobie danego wład-
cy, to monety. Poszukiwacze 
wiedzą wtedy od razu, z  jakiej 
dynastii pochodził i  kim był 
dany człowiek. Po naszej śmier-
ci następne pokolenia będą 
mogły zobaczyć na ekspozycji, 
że w  latach 1978-2005 jedyny 

Polak, Karol Wojtyła, czyli Jan 
Paweł II był kimś, kto przewo-
dził całemu chrześcijańskiemu 
światu – dodaje.

Medale – także te annualne

Ilość zgromadzonych medali 
zdecydowanie przekracza wiel-
kość kolekcji monet. Medale 
nie są bowiem środkiem płat-
niczym, nie posiadają nominału 
i emitenta. Wybijane są z okazji 
ważnych wydarzeń lub w  celu 
upamiętnienia ważnej osoby czy 
rocznicy. W muzeum podziwiać 
można ok. 6.000 medali. Każ-
dy z nich związany jest z histo-
rią pontyfikatu Papieża Polaka. 
Najciekawszą grupę stanowią 
medale rocznicowe – tzw. an-
nualne – wydawane przez Wa-
tykan w  celu upamiętnienia 
każdego roku pontyfikatu urzę-
dującego papieża.

Relikwie świętego

Jednak – wbrew nazwie – 
muzeum to nie tylko monety 
i  medale. Stąd często obiekt 
tytułowany jest także Muzeum 
Pontyfikatu Jana Pawła II. Ko-
lekcja zaskakuje perełkami, 

Krzysztof Witkowski - twórca i właściciel Muzeum Monet i Medali Jana Pawła II
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11 tys. eksponatów z blisko 130 krajów świata
o  których wielu by nawet nie 
śniło! – Po obejrzeniu tysiąca 
monet nasi goście mogliby się 
mocno znużyć, to gratka dla ko-
lekcjonerów, a  my przecież za-
praszamy każdego. Trzeba było 
pomyśleć nad tym, jak uatrak-
cyjnić nasze zbiory – zaznacza 
twórca muzeum.
I  atrakcji oraz ciekawostek 
z  pewnością nie brakuje. Nie-
zapomnianym przeżyciem dla 
zwiedzających może być kon-
takt ze wspomnianymi już po-
wyżej relikwiami św. Jana Paw-
ła II. W  muzeum wystawione 
są relikwie pierwszego stopnia: 
pukiel włosów sprzed konkla-
we z  1978 roku, pukiel włosów 
z  2005 roku, fragment banda-
ża po zamachu na życie Ojca 
Świętego oraz fragment podko-
szulka, w  którym zmarł Karol 
Wojtyła.
Relikwiami drugiego stopnia są 
choćby przedmioty codzienne-
go użytku, zastawa stołowa oraz 
sutanna i piuska papieża. Z ko-
lei relikwiami trzeciego stopnia 
są przedmioty, które przecho-
dziły przez ręce świętego. Naj-
liczniejszą grupę pamiątek sta-
nowią medale pielgrzymkowe, 
które Jan Paweł II przekazywał 
w trakcie oficjalnych wizyt i au-
diencji.
Zwiedzając muzeum koniecznie 
trzeba zwrócić uwagę na Pier-
ścień Rybaka, czyli złoty sygnet 
papieża. To wierny reprint wy-
konany przez Amerykanów na 
podstawie zdjęć (oryginalny 
pierścień jest bowiem niszczony 
po śmieci papieża, a  ze stopio-
nego złota tworzony jest pier-
ścień dla następcy).
Ciekawostką jest również figura 
świętego wykonana w  skali 1:1. 
Papieża, który w  zamyśleniu 
siedzi na swoim tronie, wyko-
nali salezjanie – bracia Leszek 
i Robert Kruczek z Krakowa.

Specjalne gabloty

W tym muzeum główne role od-
grywają pasja i światło (i to nie 
tylko to wewnętrzne, które bije 
wtedy, gdy Krzysztof Witkowski 

opowiada o  tajemnicach kolek-
cji). Zbiory oświetla ponad 48 
tys. diod LED podłączonych na 
54 obwodach elektrycznych ste-
rowanych komputerowo.

Monety i  medale umieszczo-
ne są w  specjalnych gablotach. 
Otwory w  nich wycięto lasero-
wo, tak by w  każdym prezen-
towany był jeden eksponat. 
Ułożono je zgodnie z  datami, 
rozpoczynając od 1978 roku. 
Egzemplarzy ciągle przybywa, 
co rusz na świecie wybijane są 
bowiem nowe numizmaty. Oka-
zji do tego dostarczają rocznice, 
beatyfikacja, kanonizacja…

Aula Jana Pawła II

Sala muzealna zajmuje ok. 300 
m kw. Muzeum dopełnia rów-
nież hol wypełniony gablotami, 
tu regularnie odbywają się wy-
stawy i wernisaże. 
Warto dodać, że w  2016 roku 
oddano do użytku również Aulę 
Jana Pawła II, w której organi-
zowane są koncerty, spotkania, 
imprezy charytatywne czy np. 
zloty kolekcjonerów (z  których 
również słynie to miejsce). To 
jedna z  najlepszych kameral-
nych sal koncertowych w kraju. 
Na tej scenie dotychczas wystą-
pili m.in. Kortez, Lao Che, Mar-
tyna Jakubowicz, Eleni, Ania 
Dąbrowska czy Józef Skrzek.

Bilety, godziny otwarcia

Informacji o  wydarzeniach or-
ganizowanych w  Muzeum Mo-
net i Medali Jana Pawła II nale-
ży wypatrywać na stronie www.
jp2muzeum.pl.
Muzeum Monet i Medali zapra-
sza od poniedziałku do piątku 
od godz. 9 do 15. W soboty zwie-
dzanie możliwe jest po wcze-
śniejszym ustaleniu terminu. 
Bilety normalne kosztują 40 zł, 
a ulgowe – 30 zł. Grupy (powy-
żej 20 osób) zapłacą za nie od-
powiednio 20 i 10 zł.

red., fot. Muzeum Monet i Me-
dali Jana Pawła II
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Powstanie ponad 200 km nowych tras rowerowych na 

Rowerzyści z  Często-
chowy i gmin wcho-
dzących w  skład 

Subregionu Północnego 
województwa śląskiego 
mają powody do zadowo-
lenia, powstaną bowiem 
3 nowe trasy rowerowe. 
Połączą nie tylko miejsco-
wości naszego regionu, ale 
także sąsiednie wojewódz-
twa, a ich łączna długość to 
ponad 200 km.

Na terenie Subregionu Północ-
nego województwa śląskiego za-
planowano duże inwestycje ro-
werowe. Projekt obejmuje trzy 
trasy rowerowe – nr 609 o dłu-
gości 101 km, nr 6 o długości 52 
km i nr 17 o długości 48 km.

– Dzięki współpracy włodarzy 
gmin i  powiatów Subregio-
nu Północnego województwa 
śląskiego rozpoczął się proces 
wdrażania projektu budowy tras 
rowerowych na obszarze Subre-
gionu Północnego województwa 
śląskiego. Na podstawie podpi-
sanych umów o partnerstwie na 
rzecz realizacji projektów Lide-
rem przedsięwzięć został Zwią-
zek Gmin i Powiatów Subregio-
nu Północnego Województwa 
Śląskiego. Gminy przez teren, 
których przebiegać będą zapla-
nowane trasy rowerowe zostały 
wybrane partnerami projektów 
– wyjaśnia Wojciech Ostaszew-
ski, dyrektor Związku Gmin 
i Powiatów Subregionu Północ-
nego Województwa Śląskiego. Przebieg tras województwa śląskiego
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obszarze Subregionu Północnego województwa śląskiego

W  ramach inwestycji zaplano-
wano budowę nowej infrastruk-
tury rowerowej, przebudowę 
lub remonty istniejącej infra-
struktury drogowej, rowerowej, 
leśnej, a  także wprowadzenie 
elementów uspokojenia ruchu 
na odcinkach dróg, na których 
nie jest wymagane tworzenie 
wydzielonej infrastruktury ro-
werowej.

– Projekt współfinansowany 
będzie z  Europejskiego Fun-
duszu Rozwoju Regionalnego 
w  ramach programu Fundusze 
Europejskie dla Śląskiego na 
lata 2021-2027 (alokacja Zin-
tegrowanych Inwestycji Teryto-
rialnych), a jego głównym celem 
jest realizacja inwestycji w  za-
kresie rozwoju infrastruktury 
rowerowej i promocji transpor-
tu niskoemisyjnego – dodaje 
dyrektor Ostaszewski.

Pierwsza z  planowanych tras 
(nr 609), której dotyczy projekt 
ma rangę regionalną i obejmuje 
województwa: śląskie, małopol-
skie oraz łódzkie. Jej przebieg 
na obszarze Subregionu Północ-
nego prowadzić będzie przez 
gminy: Blachownia, Częstocho-
wa, Kamienica Polska, Kłobuck, 
Konopiska, Lipie, Myszków, 
Opatów, Poczesna, Popów, Po-
raj, Wręczyca Wielka, Żarki. 
Będzie najdłuższą z projektowa-
nych tras, bowiem jej długość 
na obszarze Subregionu wynie-
sie 101 km. Trasa 609



gazetaregionalna.com12
LIPIEC 2024

Magazyn CZAS na Częstochowę

Kolejna droga rowerowa (nr 
6) jest trasą krajową biegnącą 
równoleżnikowo przez obszar 
całego kraju, łącząc wojewódz-
two dolnośląskie, opolskie, 
łódzkie, świętokrzyskie, mazo-
wieckie oraz lubelskie. Na te-
renie Subregionu Północnego 
przebiegać będzie przez gminy: 
Blachownia, Częstochowa, Kru-
szyna, Mykanów, Rędziny, a jej 
planowana długość to 52 km. 
Ostatnia z  kolei trasa (nr 17), 
to projekt o  randze ogólnopol-
skiej. Jest to tzw. Wartostrada 
przebiega bowiem wzdłuż rzeki 
Warty (do granicy ze Słowacją) 
i  obejmuje województwa: ślą-
skie, łódzkie, wielkopolskie, lu-
buskie. Jej 48-kilometrową trasę 
na obszarze Subregionu Północ-
nego wyznaczono przez gminy: 
Kłomnice, Mstów, Częstochowa, 
Olsztyn, Żarki i Niegowa. 

red., mat.: Związek Gmin i Po-
wiatów Subregionu Północnego 
Województwa Śląskiego.

Trasa nr 6
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Rockowizna Festiwal 2024. 
Przed nami trzy letnie weekendy pełne doskonałej muzyki

Wielkimi krokami zbliża się 
trzecia odsłona Festiwa-
lu Rockowizna. Na mapie 

imprezy znalazły się trzy miasta: Kra-
ków, Gdańsk i Poznań. Wśród gwiazd 
m.in. zespoły Coma i  Kult. Sprzedaż 
biletów trwa!

Przypomnijmy: Rockowizna zadebiutowała 
na festiwalowej mapie Polski w 2022 roku. 
Impreza szybko trafiła do serc fanów roc-
kowych brzmień i  w  tym roku doczeka się 
trzeciej odsłony.

– Zapraszamy na kolejną edycję Rockowi-
zna Festiwal! Trzeci rok z  rzędu będziemy 
łączyć pokolenia i dawać Wam mnóstwo ra-
dości. Od sentymentalnej podróży w czasie 
po współczesne rockowe brzmienia. Taka 
właśnie jest i  będzie ROCKOWIZNA. Bę-
dzie MOCNO, będzie PRAWDZIWIE, bę-
dzie ROCKOWO! – zapewnia organizator 
koncertów – Visual Production sp. z o.o.
Tym razem plenerowa impreza obejmie trzy 
wakacyjne weekendy. W każdym z miast za-
gwarantowano kawał porządnego grania! 
Dla mieszkańców Częstochowy i  regionu 
najbliższą z  festiwalowych lokalizacji bę-
dzie z pewnością Kraków. Tam zaplanowa-
no finał trasy i zakończenie wakacji. 30 i 31 
sierpnia fani dobrej muzyki spotkają się na 
terenie Muzeum Lotnictwa Polskiego (wej-
ście od ul. Markowskiego).

Pozostałymi miastami rocka będą zaś 
Gdańsk i Poznań. I tak 9 i 10 sierpnia rock 
zabrzmi na Parkingu P3/P4 przy Polsat 
Plus Arenie Gdańsk. W Poznaniu festiwalo-
wicze będą bawili się trzy dni począwszy od 

22 sierpnia. Impreza odbędzie się na Lotni-
sku Ławica (wejście od ul. Lotniczej).

Kto wystąpi na plenerowej scenie?

Nie zabraknie wykonawców, którzy już 
w ubiegłych latach zdobyli serca fanów Roc-

kowizny, takich jak: Kult, Nocny Kochanek, 
Łydka Grubasa, Zenek Kupatasa czy Pull 
The Wire. Oprócz nich w  każdym mieście 
wystąpią Royal Republic, Lemon, Hunter, 
Lordofon, Farben Lehre i The Bill. 

Jednym z  najbardziej oczekiwanych wy-
stępów będzie ten zespołu Coma, który 
wraca po okresie zawieszenia działalności 
z  kilkoma tylko koncertami specjalnymi. 
Dzięki temu znów będzie można posłuchać 
na żywo takich przebojów jak choćby „Spa-
dam”, „Sto tysięcy jednakowych miast”, 
„Los, cebula i krokodyle łzy” czy „Czas glo-
balnej niepogody”.
Dodatkowo poznański line-up uzupełnią: 
Zalewski, Dirty Shirt, Hurt, Proletaryat, Je-
lonek oraz Transgresja.

 – Fantastyczny line-up, doskonała rocko-
wa muzyka łącząca pokolenia, przyjazna 
atmosfera i najlepsza publiczność… to będą 
mocno rockowe, letnie wieczory spędzone 
w doborowym towarzystwie – zapewnia Vi-
sual Production sp. z o.o.

Gdzie można kupić bilety?

Sprzedaż biletów trwa! Trzecia pula cenowa 
obowiązuje do 31 lipca (lub do wyczerpania 
biletów). Karnety dwudniowe do Gdańska 
i  Krakowa kosztują 289 zł, a  bilety jedno-
dniowe – 189 zł. W przypadku Poznania za 
karnet trzydniowy trzeba zapłacić 299 zł, 
a za bilet jednodniowy – 199 zł. Bilety i kar-
nety dostępne są na stronie: visualproduc-
tion.pl/rockowizna-festiwal/

red., mat. i fot. Visual Production
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Agencja Brussa szykuje nowy sezon! 
Przed nami znakomite koncerty!

Najsłynniejsze wło-
skie i  francuskie 
piosenki, hity ze-

społu ABBA, a  także prze-
boje grupy Dżem, która 
właśnie świętuje 45-lecie. 
Zapowiada się dobrze? 
Nawet bardzo dobrze! Te 
wszystkie koncerty szyku-
je dla częstochowskiej pu-
bliczności Agencja Brussa.

W  ubiegłym sezonie artystycz-
nym Agencja Brussa zaprosiła 
częstochowian m.in. na występy 
10 Tenorów i  zespołu Ira. Te-
raz pora na wakacyjną przerwę, 
która oczywiście nie oznacza 
próżnowania. Brussa już szy-
kuje program na jesień, który 
sprawi, że w  Częstochowie na 
pewno nie będzie kulturalnej 
nudy! Już dziś warto zaplano-
wać sobie udział w  tych wyda-
rzeniach i  pomyśleć o  biletach, 
nim zabraknie miejsc. 

ABBA i INNI Symfonicznie

Nowy sezon Brussa rozpocznie 
koncertem „ABBA i INNI Sym-
fonicznie”, który zaplanowano 
na 15 października o godz. 19 na 
scenie Filharmonii Częstochow-
skiej (tu odbędą się również 
wszystkie pozostałe wydarze-
nia). Wystąpią soliści, orkie-

stra, chór oraz tancerki. W pro-
gramie znajdą się takie hity 
szwedzkiego giganta, jak „Gim-
me! Gimme! Gimme!”, „Honey, 
honey”, „Waterloo” i  „Mamma 
Mia”. Nie zabraknie też utwo-
rów z repertuaru innych znako-
mitych wykonawców, takich jak 
np. Tom Jones czy Queen. Bile-
ty kosztują: 160 zł (parter) i 145 
zł (balkon).

Wszystkie drogi prowadzą 
do Rzymu

Także w  październiku do Czę-
stochowy powróci koncert pod 
szyldem „Wszystkie drogi pro-
wadzą do Rzymu”. Zapowiada 
się kolejny wieczór z  muzyką 
powstającą od Turynu do Sycy-

lii. Zabrzmią przeboje takie jak: 
„Quando, quando”, „Felicità”, 
„Miserere” i  „Parole, parole”. 
Na scenie zaprezentuje się ok. 
50 osób – soliści, chór, orkiestra 
oraz tancerki. Koncert odbędzie 
się 28 października o  godz. 19. 
Bilety również kosztują: 160 zł 
(parter) i 145 zł (balkon).

Pod dachami Paryża

W  kolejnym miesiącu z  Rzy-
mu przeniesiemy się do Pary-
ża. Koncert pod hasłem „Pod 
dachami Paryża” wypadnie  
16 listopada o  godz. 18. Będzie 
to ukłon dla piosenki francu-
skiej, która narodziła się pod 
dachami Paryża, na Polach Eli-
zejskich, pod Wieżą Eiffla, w La-

sku Bulońskim i  przy szklanej 
piramidzie przed Luwrem. Lista 
wykonawców liczyć ma niemal  
50 osób. Będą to soliści, orkie-
stra, a  także balet. Repertuar 
wypełnią zaś m.in. „Milord”, 
„Padam, padam”, „Money, Mo-
ney” oraz „Je t'aime”. Bilety na 
to wydarzenie kosztują: 165 zł 
(parter) i 150 zł (balkon).

Koncert grupy Dżem

Rok zwieńczy koncert zespołu 
Dżem, który na scenie filharmo-
nii wystąpi po raz pierwszy z Se-
bastianem Riedlem, który po 
ponad dwóch dekadach zmienił 
za mikrofonem Macieja Balcara 
(przypomnijmy, że w roli woka-
listy zadebiutował w  kwietniu 
podczas jubileuszowego wystę-
pu w katowickim Spodku).

Koncert, który odbędzie się  
8 grudnia, będzie doskonałą 
okazją, by w Częstochowie uczcić 
45-lecie legendarnej grupy i  za-
śpiewać wspólnie największe 
przeboje, z  „Wehikułem czasu”, 
„Autsajderem”, „Whisky” i „Ska-
zanym na bluesa” na czele. Wy-
darzenie zaplanowano na godz. 
18. Bilety kosztują: 160 zł (par-
ter) i 145 zł (balkon).

red., mat. Agencji Brussa
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28.10.2024r. godz. 19.00
Filharmonia Częstochowska

08.12.2024r. godz. 18.00

Filharmonia Częstochowska

15.10.2024r. godz. 19.00
Filharmonia Częstochowska

16.11.2024r. godz. 18.0016.11.2024r. godz. 18.00
Filharmonia CzęstochowskaFilharmonia Częstochowska
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Dobrze wysmażona FRYTKA
Nie znamy jeszcze 

wszystkich wyko-
nawców, którzy po-

jawią się w  Parku Lisiniec 
27 lipca podczas 13. edycji 
Festiwalu FRYTKA OFF, 
ale już możemy stwierdzić, 
że organizatorzy postawi-
li na muzyczną różnorod-
ność.

Tegoroczna Frytka będzie sma-
żona na wiele sposobów – od 
rapu po metal, poprzez alt pop, 
muzykę gitarową czy bluesowo-
-soulowy klimat.

Co roku program Frytki OFF 
zaskakuje nas czymś nowym. 
Tradycja festiwalu trwa od 2011 
roku – Frytka, znana wówczas 
jako Częstochowski Festiwal 
Kultury Alternatywnej, zade-
biutowała i podbiła serca miesz-
kanek i  mieszkańców miasta. 
Od kilku lat festiwal gości na te-
renie Parku Wypoczynkowego 
Lisiniec i tak będzie tym razem.

27 lipca zapraszamy na kon-
certy gwiazd – tych, które na 
polskiej scenie muzycznej są od 
wielu lat, a także nowych twór-
ców ze świeżym podejściem do 
muzyki. Festiwal Frytka OFF 
jest doskonałą okazją do pozna-
nia i posłuchania czegoś, na co 
wcześniej sami byśmy nie trafili.

Lipcową imprezę będzie pro-
wadził dobrze znany z  freesty-
le`u  raper Mikser – i  zrobi to 
po swojemu. Na razie możemy 
Wam zdradzić, że na Frytkowej 
scenie wystąpi O.S.T.R., Waluś-
KraksaKryzys, Nocny Kochanek 
i  zespół Sorry Boys. Pozostali 
artyści niech pozostaną jeszcze 
przez chwilę niespodzianką!

Czas na prawdziwy oldschool 
w  wykonaniu O.S.T.R., który 
kolejny raz zawita do Często-
chowy. W  poprzednich latach 
występował podczas kultowego 
festiwalu Hip Hop Elements, 
który zrzeszał największe gwiaz-
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dy świata rapu. O.S.T.R. w  hip 
hopie osiągnął już właściwe 
wszystko. Do dziś pozostaje le-
gendą i  źródłem inspiracji dla 
wielu młodych twórców. Za al-
bum ,,Życie po śmierci’’ otrzy-
mał Diamentową Płytę, a  także 
10 platynowych i 7 złotych płyt, 
w  tym 2 podwójnie platyno-

wych. Jest 5-krotnym laureatem 
nagrody Fryderyka. Od 1999 
roku jest w jednej i nieustającej 
trasie koncertowej. Nie będzie 
przesadą powiedzieć, że muzy-
ka to jego życie. W tym co robi 
pozostaje autentyczny, a  naj-
większą wartością jest dla niego 
rodzina i przyjaciele.

WaluśKraksaKryzys to najgło-
śniejszy debiut muzyki gitarowej 
ostatnich lat. Jeśli jeszcze o  nim 
nie słyszeliście, to zajrzyjcie na 
Youtube i nie żałujcie podkręcenia 
dźwięku. WKK w  swoich utwo-
rach łączy gitarowe, post-punko-
we dźwięki z ważnym przekazem, 
który płynie z jego tekstów – zde-

rzenia millenialsów z pokoleniem 
Z, kondycją psychiczną społeczeń-
stwa i jego jednostek. Występował 
na OFF Festivalu, Pol’and’Rock 
Festivalu, na Męskim Graniu, czy 
na Jarocin Festiwal. Za ostatni al-
bum ,,+ piekło + niebo +’’ dostał 
Fryderyka w  kategorii Albumu 
Roku – ROCK.
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Nocnego Kochanka chyba nie 
trzeba nikomu przedstawiać. 
Na pierwszy rzut oka – a może 
lepiej powiedzieć, że po pierw-
szych nutach, wiadomo, że to 
klasyczny metal. Jednak Nocny 
Kochanek już nieraz zaskoczył 
swoich słuchaczy. W  ciężkie 
brzmienia wplecione są bowiem 
humorystyczne teksty, peł-
ne pastiszu i  gier językowych. 
Muzycy mają na swoim koncie 
platynę za płytę studyjną ,,Hewi 
Metal’’, złoto za album ,,Zdrajcy 
Metalu’’ i  Fryderyka za album 
,,Randka w  ciemność’’ w  kate-
gorii Albumu Roku – METAL. 
Ich koncert na Pol’and’Rock Fe-
stivalu w 2018 roku zgromadził 
rekordową liczbę publiczności.

Z kolei Sorry Boys to obecnie je-
den z  najciekawszych zespołów 
na polskiej scenie. Z  powodze-
niem łączą popowe kompozycje 
z  alternatywnymi wpływami. 
Za swoje albumy zespół był 
wielokrotnie nominowany do 
Fryderyka za Album Roku w ka-
tegorii Indie Pop i  Muzyka Al-
ternatywna, a w tym roku także 
w  kategorii Piosenka Poetycka 
i Literacka. Artyści stale szukają 
ciekawych form wyrazu, ekspe-
rymentując przy tym z  dźwię-
kiem, słowem, formą. Na swoim 
festiwalowym koncie mają już 
Open’era, Orange Warsaw Fe-
stival, Olsztyn Green Festival, 
Jarocin i  Męskie Granie. Byli 
już także na naszej Frytce.

Frytka OFF to nie jedyne wyda-
rzenie muzyczne zaplanowane 
na wakacje. Już teraz zaprasza-
my Was na sierpniowe Dni Czę-
stochowy. Organizacja trwa, ale 
możemy zdradzić, że 23 sierp-
nia czeka nas impreza w ramach 
trasy ,,Lato ZET 2024’’, a  25 
sierpnia Koncert Muzyki Filmo-
wej w  ramach Letniego Juraj-
skiego Festiwalu Muzycznego 
w Filharmonii Częstochowskiej. 
Oprócz tego zachęcamy do wzię-
cia udziału w imprezie towarzy-
szącej – Częstochowa Summer 
Festival, organizowanym przez 
Galerię Jurajską 24 sierpnia.

AŁ, fot.: Łukasz Kolewiński
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Zaufany partner w budowie!

Rudniki 42-240
ul. Wojska Polskiego 34A
tel. 785-916-517
@: sprzedaz@bauland.pl

CEGŁY, PUSTAKI, KOSTKA BRUKOWA, 
OGRODZENIA BETONOWE,  OGRODZENIA PANELOWE, 

STROPY, TYNKI, KLEJE, CEMENT, 
WEŁNA SKALNA I MINERALNA, ELEKTRONARZĘDZIA, 

HYDRAULIKA, NARZĘDZIA RĘCZNE

Fachowe doradztwo, terminowość
ATRAKCYJNE CENY

REKLAMA
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L jak lato, K jak kajak…Lato w pełni, a nie każ-
dy z  nas może uciec 
z  miasta na dłuższy 

wypoczynek. Poszuku-
jąc ciekawych aktywności 
i możliwości spędzenia cza-
su na łonie natury warto 
wziąć pod uwagę spływ po 
rzece kajakiem.

Co istotne, modna obecnie for-
ma, jaką są krótsze i  dłuższe 
spływy kajakowe, jest latem 
szeroko dostępna. My spośród 
wielu oferowanych w  okolicy 
spływów wybraliśmy spokojną 
i urokliwą rzekę Liswartę.

Naszą przygodę rozpoczęliśmy 
w  miejscowości Zawady, gdzie 
kilka firm proponuje wypoży-
czenie kajaków. Skorzystaliśmy 
z  oferty jednej z  nich – Kaja-
kiem po Liswarcie – decydując 
się na najciekawszą chyba trasę 
spośród dostępnych na Liswar-
cie. Po obowiązkowym szkole-
niu dla nowicjuszy, ubrawszy 
kapoki ruszyliśmy na spływ.

Rzeka Liswarta na odcinku od 
Dankowa poprzez Zawady, aż 
do włączenia się do Warty przed 
Wąsoszem ma spokojny nurt 
i  nadaje się do rodzinnej przy-
gody na rzece. Warto jednak 
wspomnieć przy tym, że spływ 
nie jest z  pewnością monoton-
ny. Płynąc z  nurtem otoczeni 
jesteśmy zewsząd bujną ziele-
nią. Mijamy również rozsiane 
wzdłuż brzegu rzeki ośrodki, 
kampingi i przystanie oferujące 
napoje i  przekąski. Zatrzymać 

możemy się między innymi na 
przystani-kampingu Suchany. 
Ośrodek ten oferuje smacz-
ne posiłki, miejsca noclegowe, 
przyjazną atmosferę i  czysty 
węzeł sanitarny.

Wróćmy jednak na trasę mean-
drami Liswarty, wzdłuż pięk-
nych piaszczystych brzegów, 
urokliwych nadbrzeżnych la-
sów, plaż, gdzie możemy zrobić 
sobie przerwę na kąpiel.

Niewielkie i  proste do pokona-
nia przeszkody jakie natrafiamy 
na szlaku to bystrza, mostki, 
powalone drzewa czy płycizny. 
Uatrakcyjniają one dodatkowo 
spływ i absolutnie nie sprawia-
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REKLAMA

ją kłopotu nawet nowicjuszom 
kajakarstwa. Nieśpieszna po-
dróż doprowadza nas do ujścia 
Liswarty do rzeki Warty tuż za 
ośrodkiem w Kulach.

Z wąskiej i mocno meandrują-
cej rzeki Liswarty trafiamy na 
szeroką i bardzo leniwie płyną-
cą Wartę. Musimy mocniej po-
pracować wiosłami by poczuć, 
że zbliżamy się do mety na-
szego spływu mieszczącej się 
na przystani Wąsosz. Po oko-
ło 20-30 minutach od wpły-
nięcia na Wartę trafiamy na 
przystań będącą równocześnie 
zakończeniem naszej przygody 
z  kajakami na Liswarcie. Wą-
sosz wita podróżników piękną, 
piaszczystą plażą, miejscami 
do grilowania i beach barem.

Trasa, którą wybraliśmy jest 
tylko jedną z  wielu jakie zna-
leźć możemy w  rejonie Czę-
stochowy, Kłobucka, Mstowa. 
W  okolicy możemy skorzystać 
z  kajakowego spływu tak na 
Liswarcie i Warcie, jak i Pilicy 
czy nieodległej Małej Panwi. 
Możemy wybrać się na kilku-
godzinny jak i  kilkudniowy 
spływ z  noclegiem choćby na 
kampingu podobnym do wska-
zanego przez nas ośrodka Su-
chany.

red.
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Czwarta eFKA w Częstochowie! Pora na „Oddech”!

Już dziś warto zapa-
miętać daty – 23 i 24 
sierpnia. W  tym ter-

minie, niemal na zakończe-
nie wakacji swoją czwartą 
odsłonę będzie miał Festi-
wal Kultury Alternatyw-
nej, znany po prostu jako 
eFKA. Za jego organizację 
odpowiada Fundacja Ocza-
mi Brata.

eFKA, czyli Festiwal Kultury 
Alternatywnej zadebiutował 
na kulturalnej mapie miasta 
w  sierpniu 2021 roku. Inicja-
torem wydarzenia była Fun-
dacja Oczami Brata. Cel, który 
przyświecał organizatorom, 
był jasny: kulturalne ożywienie 
i rewitalizacja Starego Miasta. – 
Dziś eFKA to festiwal – klasyk. 
Jeden z  nielicznych, niezależ-
nych i alternatywnych festiwali 
w regionie. Zapraszam do tego, 
aby razem z  nami oddychać 
energią festiwalu eFKA! – mówi 
Paweł Bilski, dyrektor arty-
styczny festiwalu, a  także Fun-
dator i Prezes Zarządu Fundacji 
Oczami Brata oraz dyrektor, za-
łożyciel, aktor i  reżyser Teatru 
Nowego w Częstochowie.

Czwarta edycja wydarzenie 
połączy ponad 200 artystów. 
eFKA potrwa dwa dni – 23 i 24 
sierpnia. Poszczególne punk-
ty imprezy odbywać się będą 
odpowiednio na Dużej i  Małej 
Scenie, wzdłuż ulicy Mielczar-
skiego oraz w  Klubokawiarni 
Alternatywa 21. Jak co roku 
festiwalowi towarzyszyć będzie 
hasło przewodnie. Jak brzmi 
ono tym razem?
– W  tym roku stawiamy na 
ODDECH. Oddychanie jest nie-

zbędne do życia. Każdy z  nas 
oddycha. Ale nie każdy robi to 
poprawnie. Choć na co dzień 
oddychamy automatycznie 
i nie przykładamy do tego wagi, 
warto zastanowić się nad swo-
im oddechem. Pełni on ważną 
rolę w codziennym życiu i warto 
zastanowić się nad tym, czym 
oddychamy. Podczas festiwalu 
eFKA oddychamy sztuką – do-
daje Bilski.

Wydarzenie – już tradycyjnie – 
w  piątek o  godz. 16 rozpocznie 
parada, która wyruszy z  placu 
Biegańskiego, a  swój barwny 
przemarsz zakończy przy ulicy 
Mielczarskiego (poprzedzą ją 
warsztaty bębniarskie, które za-
planowano na godz. 15). W pro-
gramie pierwszego dnia znajdą 
się też m.in. koncerty zespołów: 
Haja oraz Pawła Łowickiego 
(z  gościnnym udziałem Iwony 

Chołuj) oraz rapera Miksera, 
a także występ grupy The Kon-
rads Impro. Z  kolei w  sobotę 
odbędą się m.in.: warsztaty 
„Uważność w oddechu” (popro-
wadzi je Anna Klim), rodzinne 
czytanie „Bajek, które nie ist-
niały”, spotkanie z  Przemkiem 
Kossakowskim, czytanie per-
formatywne w  reżyserii Pawła 
Bilskiego czy koncerty grupy 
Akurat i  Marty Honzatko z  ze-
społem. Przez całą imprezę 
trwać będzie też Międzynarodo-
wy Plener Artystyczny pn. „Od-
dychać z i w sztuce!”. W oba dni 
przed częstochowianami zapre-
zentuje się także Teatr Nikoli 
z Krakowa.

Wprowadzeniem w  klimat fe-
stiwalu będą wydarzenia to-
warzyszące. Zaplanowano: 
masterclass dramaturgiczny 
Pawła Dobrowolskiego, warsz-

taty produkcyjno-kreatywne 
dla artystów, które poprowadzi 
Paweł Bilski, warsztaty z impro-
wizacji aktorskiej, które popro-
wadzi Wojciech Tremiszewski, 
warsztaty Kingi Dębskiej oraz 
warsztaty Magdaleny Łazar-
kiewicz. Liczba miejsc podczas 
warsztatów jest ograniczona. 
Decyduje kolejność zgłoszeń 
przesyłanych na adres: biuro@
teatrnowy.art

Co najważniejsze: wstęp na 
wszystkie festiwalowe propozy-
cje jest darmowy. 

Wydarzenie dofinansowano 
ze środków Ministra Kultury 
i  Dziedzictwa Narodowego po-
chodzących z  Funduszu Pro-
mocji Kultury – państwowego 
funduszu celowego, a  festiwal 
skierowany do osób z niepełno-
sprawnością dofinansował Pań-
stwowy Fundusz Rehabilitacji 
Osób Niepełnosprawnych! 

Imprezę – tak jak w  poprzed-
nich latach poprowadzi Krzysz-
tof Berendt – aktor Teatru 
Miejskiego im. W. Gombrowi-
cza w Gdyni, animator kultury, 
instruktor teatralny. 

Głównymi partnerami 
Festiwalu Kultury Alter-
natywnej są: Spółdzielnia 
Socjalna „Jasne, że Alter-
natywa 21”, Teatr Nowy 
w  Częstochowie, Kluboka-
wiarnia i Kawiarnia Alter-
natywa 21 oraz Partner-
stwo na Rzecz Aktywności 
Lokalnej „Stare Miasto – 
Nowe Życie”.

red., mat. i fot. FOB
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To nie jest sztuczna, wykreowana inicjatywa, 
eFKA pochodzi z samego życia!

Mam wrażenie, że 
zawsze stawiali-
śmy sobie bardzo 

wysoko poprzeczkę. Nie lu-
bimy półśrodków. Sądzę, że 
nasze działania to potwier-
dzają. Zależy nam na efekcie, 
stąd i  rozmach tego przed-
sięwzięcia. Co roku rozbu-
dowujemy program Festi-
walu – mówi Paweł Bilski, 
dyrektor artystyczny eFKA, 
a także Fundator i Prezes Za-
rządu Fundacji Oczami Bra-
ta oraz dyrektor, założyciel, 
aktor i reżyser Teatru Nowe-
go w Częstochowie.

Przypomnijmy: jak narodził 
się pomysł organizacji Festi-
walu Kultury Alternatywnej?
Paweł Bilski: Od 2017 roku 
przy ul. Mielczarskiego prowadzi-
my Klubokawiarnię Alternatywa 
21, w  której zatrudniamy osoby 
z niepełnosprawnością intelektu-
alną. Obok działalności gastrono-
micznej nasz lokal stawia również 
na działalność kulturalną. Istotne 
jest dla nas przełamywanie ste-
reotypów. Festiwal miał stano-
wić kontynuację tej idei, tylko na 
znacznie większą skalę. I  widzi-
my, że to przynosi efekty. 

Dzięki dotychczasowej pracy 
klubokawiarni i  trzech już edycji 
Festiwalu Kultury Alternatyw-
nej, to miejsce odżyło. Myślę, że 
odczarowaliśmy już nieco oblicze 
„ulicy cudów” (zwanej tak za spra-
wą popełnianych tu dawniej prze-
stępstw i występków). Mieszkań-
cy Częstochowy znacznie częściej 
odwiedzają te strony. „Mielczar-
skiego” wzbudza zupełnie nowe, 
pozytywne skojarzenia.

Pilotażowa eFKA 2021 była 
wyzwaniem. Wcześniej jako 
Fundacja Oczami Brata or-
ganizowaliście bardziej ka-
meralne wydarzenia: salony 
poezji, koncerty, czy wysta-
wy. Teraz macie na koncie 

imprezę, w której powstanie 
co roku zaangażowanych 
jest ponad sto osób.
– Mam wrażenie, że zawsze sta-
wialiśmy sobie bardzo wysoko 
poprzeczkę. Nie lubimy półśrod-
ków. Sądzę, że nasze działania to 
potwierdzają. Zależy nam na efek-
cie, stąd i rozmach tego przedsię-
wzięcia. Co roku rozbudowujemy 
program festiwalu. Proponuje-
my koncerty, spektakle, czyta-
nia performatywne, warsztaty, 
spotkania, wystawy, animacje… 
Program musi być różnorodny, 
bo chcemy dotrzeć do wielu grup 
odbiorców. Jestem przekonany, 
że każdy znajdzie coś dla siebie. 
Nie robimy podziałów, zaprasza-
my publiczność w każdym wieku.

eFKA narodziła się niemal rów-
nolegle z Teatrem Nowym w Czę-
stochowie. Od 2021 roku suk-
cesywnie przejmuje wszystkie 
inicjatywy artystyczne Fundacji 
Oczami Brata. Liczba premier 
i przedsięwzięć, które Teatr ma na 
koncie, wciąż wzrasta. Współpra-
cujemy ze znakomitymi twórca-
mi. Teatr i festiwal łączy podejście 
do sztuki i świata w ogóle. Stawia-
my na tematy oraz wydarzenia 
bliskie odbiorcom, ważne dla pu-
bliczności i cenne społecznie.

Co jeszcze łączy wszystkie 
Wasze działania?
– Z  pewnością wspomniana już 
na początku chęć łamania ste-
reotypów. Fundacja od początku 
zajmuje się nie tylko niesieniem 
pomocy osobom z  niepełno-
sprawnością intelektualną, ale 
także walką ze schematami ich 
dotyczącymi. Podobny cel przy-
świecał powołaniu do życia 
Spółdzielni Socjalnej „Jasne, że 
Alternatywa 21”, dzięki której 
w  mieście działają właśnie Klu-
bokawiarnia i  jej „siostra” – Ka-
wiarnia Alternatywa 21. To jedy-
na spółdzielnia w  Polsce, która 
prowadzi dwa tego typu lokale, 
w  których zatrudnione są osoby 

z niepełnosprawnością intelektu-
alną. To oni każdego dnia pracują 
na to, by społeczeństwo inaczej 
myślało o  osobach z  niepełno-
sprawnością.

W każdym naszym działaniu my-
ślimy o innych. eFKA to też takie 
wychodzenie ze sztuką do ludzi. 
I to dosłownie, bo dzięki festiwa-
lowi wyszła ona na ulicę, na spo-
tkanie z tymi, którzy często mają 
do niej ograniczony dostęp. Wie-
le z tych osób nie może sobie tak 
zwyczajnie kupić biletu do teatru 
czy na jakiś koncert. Nasza impre-
za jest nie tylko interdyscyplinar-
na, ale co istotne – darmowa.
Pracownicy klubokawiarni i  ka-
wiarni codziennie mierzą się z róż-
nymi wyzwaniami, a  przy ulicy 
Mielczarskiego również zamiesz-
kują osoby, które często mają 
na koncie życiowe trudności. To 
właśnie oni stali się inspiratorami 
zmian. To w dużej mierze dla nich 
stworzyliśmy Festiwal Kultury Al-
ternatywnej. To nie jest sztuczna, 
wykreowana inicjatywa, eFKA 
pochodzi z samego życia.

Oczywiście, gdyby nie dotacja 
z  Ministerstwa Kultury i  Dzie-
dzictwa Narodowego, nie mo-
glibyśmy pozwolić sobie na taki 
rozmach. Te środki są niezbędne 
choćby do pokrycia honorariów 
wszystkich twórców, ale także 
zapewnienia im noclegów, opła-
cenia ochrony podczas festiwalu, 
nagłośnienia, oświetlenia. Orga-
nizacja imprezy tego typu wiąże 

się z licznymi kosztami. Zwłaszcza 
że podczas dwóch festiwalowych 
dni wydarzenia odbywają się 
w kilku lokalizacjach. W tym roku 
festiwal – skierowany przecież do 
osób z  niepełnosprawnościami, 
dofinansował również Państwo-
wy Fundusz Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych! 

A zostając przy dotacji, mamy już 
pewność, że eFKA doczeka się ko-
lejnych edycji. Mamy już plany na 
piątą i szóstą odsłonę imprezy! 

Liczyliście, ilu artystów za-
prosiliście dotychczas do 
udziału w Festiwalu?
– eFKA 2021, 2022 i 2023 zapew-
niła mieszkańcom miasta i regio-
nu kilka dni atrakcji, udział ponad 
450 artystów oraz zaangażowanie 
180 wolontariuszy. Frekwencja 
dopisała, opinie były pozytywne, 
a  zarówno mieszkańcy Starego 
Miasta, jak i goście, podkreślali, że 
potrzeba organizacji wydarzenia 
tego typu istniała od dawna. Tym 
samym cel integracji różnych śro-
dowisk został zrealizowany. Nasz 
festiwal to owoc współpracy wielu 
partnerów, artystów i osób zaan-
gażowanych w jego organizację. 

Mówiąc o  współpracy, nie mogę 
zapomnieć o naszych cudownych 
wolontariuszach. Bez ich pomo-
cy, pasji i  zaangażowania trudno 
wyobrazić sobie ten Festiwal. To 
ogrom pracy, który naprawdę 
doceniamy! Dodam przy okazji, 
że Fundacja Oczami Brata od lat 



gazetaregionalna.com24
LIPIEC 2024

Magazyn CZAS na Częstochowę

koordynuje przecież wolontariat 
w Częstochowie (dzięki wsparciu 
Narodowego Instytutu Wolności 
- Centrum Rozwoju Społeczeń-
stwa Obywatelskiego).
Jeśli ktoś chciałby do nas dołą-
czyć i  współtworzyć eFKA, ser-
decznie zapraszam! Zgłoszenia 
przyjmuje koordynator wolonta-
riatu Fundacji - Przemysław Ko-
walski (kontakt mailowy do nie-
go to - p.kowalski@oczamibrata.
pl – przy. red.). 

Każdej odsłonie nadajecie 
odrębny temat. Tym razem 
jest to „Oddech”. Dlaczego?
- Podczas Festiwalu oddychamy 
sztuką! Ponadto nasza organi-
zacja obchodzi obecnie swoje 
10-lecie działalności. Przez ten 
czas zbudowaliśmy cały system 
profesjonalnego wsparcia dla 
osób z  niepełnosprawnością, 
ich rodzin, opiekunów, pracow-
ników oraz społeczności lokal-
nej. Dziś pragniemy odetchnąć 
i  skupić się na przebywaniu 
razem ze sobą. Na rozmowach, 
wymianie doświadczeń, na wza-
jemnym czasie, spokoju i  od-
poczynku. Pragniemy też dać 
oddech od mocnego brzmienia 
mieszkańcom ulicy Mielczar-
skiego, z którą konsultowaliśmy 
organizację Festiwalu. 

Jaki klucz przyświeca pod-
czas tworzenia programu 
danej edycji?

– Jak co roku uciekamy od propo-
nowania błahej rozrywki. Stawia-
my na wydarzenia wartościowe, 
które pozostawią w  odbiorcach 
coś więcej niż pusty śmiech. Su-
gerowaliśmy się również tym, 
co częstochowianie lubią, czego 
oczekują.

Co przygotowaliście tym 
razem?
– Musiałbym naprawdę długo 
wymieniać! Na pewno dużym 

zainteresowaniem cieszył się 
będzie występ zespołu Akurat. 
„Lubię mówić z  Tobą”, „Haha-
haczyk (Dyskoteka gra)”, „Do 
prostego człowieka”, „Wiej-
-ska”… to przeboje, którymi 
grupa od początku działalności 
porywa tłumy. Nie ma chyba 
lepszej rekomendacji dla tych, 
którzy wahają się nad tym, czy 
dołączyć do zabawy.
Zaprosimy też dolnośląską 
grupę Haja, którą dostrzeżono 

m.in. podczas legendarnego 
konkursu – Jarocińskich Ryt-
mów Młodych. Ja z  serca po-
lecam występ Zosi Sosińskiej, 
niezwykle uzdolnionej młodej 
skrzypaczki i  wokalistki. Zapo-
wiada się piękny koncert!

Zresztą niejeden, bo nie zabrak-
nie występów częstochowskich 
artystów. Na scenie pojawią 
się m.in. aktorki Teatru im. A. 
Mickiewicza i  Teatru Nowego 
w  Częstochowie – Marta Hon-
zatko i  Iwona Chołuj. Pierwsza 
wystąpi ze swoim zespołem, 
druga gościnnie zaprezentuje 
się z  formacją Pawła Łowickie-
go. Oczywiście przed publiczno-
ścią wystąpią m.in. raper Mikser 
oraz Robert Mateuszuk, uczest-
nik zajęć Fundacji Oczami Brata 
i  członek Teatru Oczami Brata. 
Na wszystkich chętnych czekać 
będzie otwarta Alternatywna 
Scena Talentów.
Trudno wyobrazić sobie nasz 
festiwal bez teatralnych pro-
pozycji. Zarówno w  piątek, jak 
i  w  sobotę wystąpi uwielbia-
ny w  Częstochowie krakowski 
Teatr Nikoli, tym razem zagra 
dwa spektakle: „Dawno temu 
na Montmartre” i  „Swinging 
Charleston”. Nadkomplet pu-
bliczności odnotuje z pewnością 
też występ Grupy The Konrads 
Impro. Po raz kolejny zaplano-
waliśmy czytania performatyw-
ne, a  z  myślą o  najmłodszych 
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przeczytamy „Bajki, które nie 
istniały”.
Furorę zrobi z  pewnością spo-
tkanie z Przemkiem Kossakow-
skim, który w  tym roku odwie-
dził już nasz Dom Oczami Brata. 
Nie zapomnijmy też o  Między-
narodowym Plenerze Artystycz-
nym „Oddychać z  i  w  sztuce!”, 
którego komisarzem będzie 
Anita Grobelak, a  uczestniczyć 
w  nim będą artyści z  Polski, 
Ukrainy i Korei Południowej.

Dodajmy, że festiwal po-
przedzą również warsztaty. 
Kto je poprowadzi?
– Zaczynamy już w  połowie 
sierpnia! Najpierw zapraszamy 
na masterclass dramaturgiczny 
Pawła Dobrowolskiego – dyrek-
tora Teatru im. Stefana Jaracza 
w Olsztynie. Warsztaty z impro-
wizacji aktorskiej po raz kolejny 
poprowadzi Wojciech Tremi-
szewski – aktor, reżyser, scena-
rzysta, a także edukator. Warsz-
taty poprowadzą również dwie 
słynne reżyserki filmowe: Kinga 
Dębska i  Magdalena Łazarkie-
wicz. Z kolei ja osobiście zapra-
szam na warsztaty produkcyj-
no-kreatywne dla artystów.

Pierwsze edycje festiwalu 
były okazją do tego, by pro-
mować ideę budowy Domu 
Oczami Brata. Marzenie 
Fundacji, osób z  niepełno-
sprawnościami i  ich bli-
skich spełniło się. Rok temu 
otworzyliście to niezwykłe 
miejsce, bez którego wie-
lu nie wyobraża sobie dziś 
dalszego życia. Przy czwar-
tej edycji znów mówicie 
o budowie. Tym razem nie 
jednego domu, a dwóch!
– Dom Oczami Brata to ma-
rzenie moje, mojej rodziny, 
całej Fundacji, a także naszych 
podopiecznych i  ich bliskich. 
W maju 2023 roku, na rok przed 

10-leciem Oczami Brata, otwo-
rzyliśmy to niezwykłe miejsce, 
dzięki któremu osoby z  niepeł-
nosprawnością intelektualną 
zyskały bezpieczną przystań 
i opiekę. To nasza odpowiedź na 
społeczny problem, którym jest 
lęk rodziców dorosłych osób 
z niepełnosprawnością, o to, co 
stanie się z dziećmi w przypad-
ku ich choroby lub śmierci. Jed-
nak to problem na bardzo sze-
roką skalę. Musimy budować 
dalej! Tym razem chcemy, by 
w  częstochowskiej dzielnicy 
Gnaszyn, powstały dwa ko-
lejne domy. W każdym znaj-

dzie się po sześć mieszkań 
z  własnymi aneksami kuchen-
nymi i  łazienkami. Ponadto 
w każdym z budynków znajdzie 
się sala ćwiczeń, wspólny salon 
oraz jadalnia i kuchnia.
Mając w  pamięci hojność go-
ści Festiwalu Kultury Alterna-
tywnej eFKA w  zeszłych latach 
i tym razem zachęcimy do dołą-
czenia do zbiórki publicznej na 
rzecz budowy kolejnych domów. 

Dziękuję za rozmowę.

Adam Kostyra, fot. archiwum FOB
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Czy Polaków stać na wakacje? 
Co drugi z nas może zrezygnować z wyjazdu na urlop

Statystyczny Polak pra-
cuje około 40 godzin 
tygodniowo, przez 

większą część roku. Wypo-
czynek jest więc kluczowy, 
byśmy mogli odzyskać siły 
i  zrelaksować się psychicz-
nie. Okazuje się jednak, 
że według raportu Intrum 
ECPR 2023, aż 53% Polaków 
nie jest pewnych, czy bę-
dzie ich stać na wybranie się 
w podróż. Czy oznacza to, że 
w tym roku urlop spędzimy 
w domach?

Czy Polaków stać na wakacje?

Od wielu lat obserwujemy stałe 
podwyższanie średniego wyna-
grodzenia. Według danych GUS 
w marcu 2024 roku wyniosło ono 
8408,79 zł brutto, co stanowiło 
wzrost o 12% w porównaniu z po-
przednim rokiem.

– W teorii powinno to oznaczać, 
że Polacy są coraz to bogatsi. Nie-
stety, tak samo jak rosną zarobki, 
zwiększają się również koszty ży-
cia. To sprawia, że w  portfelach 
pozostaje tyle samo lub nawet 
mniej pieniędzy. Zaledwie 46% 
osób jest w  stanie odłożyć część 
zarobków na nagłe wydatki lub 
realizację swoich celów, takich 
jak wakacje. Potwierdza to rów-
nież raport Intrum ECPR 2023. 
Zgodnie z  nim 53% badanych 
deklaruje, że może być zmuszo-
nych zrezygnować z kosztownych 
wyjazdów – wyjaśnia Agnieszka 
Siemieniuk, ekspertka Intrum.

Jakie wydatki czekają nas na 
wakacjach?

Popularnym środkiem trans-
portu jest samochód. Jednak, 
aby dojechać nim na urlop po-
trzebne jest paliwo. Zgodnie 
z notowaniami portalu e-petrol 
średnia cena benzyny 95 w maju 
tego roku w  Polsce wynosiła 
6,62 zł za litr. Tymczasem we-

dług Polskiej Organizacji Prze-
mysłu i Handlu Naftowego zale-
dwie trzy lata temu cena paliwa 
wynosiła 5,44 zł za litr. Jadąc na 
urlop za granicę, musimy pa-
miętać również o  cenach w  in-
nych krajach. W  Niemczech za 
litr benzyny zapłacimy średnio 
7,71 zł, w Hiszpanii 7,20 zł, a we 
Włoszech nawet ponad 8 zł. Do 
tego dochodzą też koszty opłat 
drogowych, takich jak przejazd 
autostradą czy zakup winiet. 
Wzrost cen wpływa także na 
koszty biletów autobusowych 
i lotniczych. Oznacza to, że i ten 
typ dojazdu do miejsca wypo-
czynku może stanowić finanso-
we wyzwanie.

– Nocleg również nie jest tani. 
Według analizy przygotowanej 
przez jeden z  banków, średnia 
cena w  miesiącach wakacyjnych 
dla dwóch osób w  2023 roku 
w  Sopocie wyniosła 500 złotych 
za noc. Tygodniowy pobyt to więc 
koszt blisko 3.500 zł za samo 
zakwaterowanie. Często jest to 
kwota przekraczająca możliwo-
ści finansowe przeciętnej osoby 
– wylicza Agnieszka Siemieniuk, 
ekspertka Intrum.

Podobnie sytuacja ma się podczas 
urlopu za granicą. Potwierdzają 
to dane z Revolut Travel Report. 
W  roku 2020 Polacy wydawali 
w innych krajach średnio 1.650 zł. 
W 2023 roku kwota ta wzrosła do 
2.380 zł. Biorąc pod uwagę rosną-
ce ceny, w  tym sezonie możemy 
spodziewać się kolejnych podwy-
żek wydatków.

Jak oszczędnie podróżować?

Mimo rosnących cen Polacy chcą 
oszczędzać. Potwierdzają to dane 
z raportu „Plany finansowe Pola-
ków na 2024 r.” zrealizowanego 
dla BIG InfoMonitor. Według 
nich 40% badanych planuje od-
kładać pieniądze. Czy chęć oszczę-
dzania oraz rosnące koszty podró-
ży oznaczają więc, że w tym roku 
Polacy nie wybiorą się na urlop? 
Niekoniecznie. Podróże owszem 
mogą pochłonąć dużo środków 
finansowych. Są jednak sposoby, 
by odpoczywać nie wydając na to 
fortuny.

Wybierz się na urlop poza sezo-
nem wakacyjnym - czyli lipcem 
i  sierpniem. W  tych miesiącach 
jest największy ruch, a co za tym 
idzie najwyższe ceny. W  maju, 
czerwcu, a  także wrześniu i  paź-
dzierniku pogoda w Europie jest 
zadawalająca, a ceny dużo niższe. 
W  przypadku Bułgarii, Albanii 
czy Turcji za tygodniowy pobyt 
ze śniadaniami i obiadokolacjami 
zapłacimy nawet mniej niż 1.500 
złotych.

Jeśli jednak musisz wybrać się 
w  podróż w  lipcu lub sierpniu – 
postaw na tańsze kierunki. Zgod-
nie z  danymi Instytutu Badań 
Rynku Turystycznego Traveldata 
średnia cena wycieczki all inclusi-
ve w  sierpniu 2024 w  Portugalii, 
Włoszech i  Hiszpanii kosztowała 
ponad 6 tys. złotych. Tymczasem 
Egipt, Albania, Bułgaria i Tunezja 
to koszt poniżej 3 tys. złotych, a wy-
poczynek może być równie udany.

Wyjazdy zorganizowane kosz-
tują więcej niż te, które zapla-
nujesz samodzielnie. Wypróbuj 
więc tę opcję na tanie wakacje. 
Przed wyjazdem zajrzyj do swo-
jego portfela i zastanów się, jak 
dużo możesz wydać. Następ-
nie zabierz w  podróż odliczoną 
kwotę, którą chcesz przeznaczyć 
na wydatki i nie przekraczaj jej. 
Policz również koszty dojazdu 
samochodem i  zobacz, czy ta-
niej nie dotrzesz na miejsce np. 
pociągiem. Pamiętaj też, by nie 
ograniczać się do nocowania 
w hotelach. Często tańszym roz-
wiązaniem może być wynajęcie 
mieszkania. Najtaniej wyjdzie 
Cię natomiast nocowanie na 
polu namiotowym, a  sam taki 
nocleg może być atrakcją.

Pamiętaj też, że ceny posiłków 
w  restauracjach w  miejscach 
turystycznych, są wysokie. Ra-
chunek za obiad dla dwóch osób 
może wynieść nawet i  kilkaset 
złotych. Dlatego dużo rozsąd-
niejszą opcją będzie samodziel-
ne gotowanie posiłków. Pozwoli 
to jeść nie tylko oszczędnie, ale 
też i zdrowo.

Podróże wcale nie muszą 
dużo kosztować

Polacy zarabiają więcej, jednak 
przez rosnące wydatki zostaje 
im w  portfelach mniej pienię-
dzy. Dodatkowo koszty wakacji 
również idą w górę. Coraz wię-
cej osób decyduje się więc na 
rezygnację z  wyjazdów urlopo-
wych. Nie ma jednak potrzeby, 
by to robić. Podróżować można 
oszczędnie. Zamiast drogich 
hoteli – wybierzmy np. pole na-
miotowe. Możemy też zdecydo-
wać się na wjazd poza szczytem 
sezonu, kiedy ceny są niższe. To 
pozwoli odpocząć, bez równo-
czesnego nadwyrężania budżetu 
domowego.

mat. infowire.pl
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Park Korzonek zaprasza na spacery z alpakami, 

Edukacja i rozrywka na 
najlepszym poziomie. 
To wszystko gwaran-

tuje Park Korzonek. Twór-
cy tego niezwykłego miejsca 
dbają o  to, by oferta nie-
ustannie rozrastała się o ko-
lejne, znakomite atrakcje. 

Park Korzonek (gmina Konopi-
ska) to park rozrywki i edukacji 
przeznaczony dla osób indy-
widualnych oraz grup zorgani-
zowanych. W  tym niezwykłym 
miejscu odkrywane jest piękno 
natury Parku Krajobrazowe-
go Lasów nad Górną Liswartą. 
Twórcy parku wdrażają zasady 
ekologicznego rozwoju dzięki 
permakulturze – ekologicznemu 
projektowaniu przy minimalnej 
ingerencji w  przyrodę. Eduku-
ją w  kwestii tego, jak stworzyć 
przyrodzie warunki powrotu do 
równowagi. Dzięki temu odzy-
ska ona harmonię i  urok, które 
od wieków zaburza ludzka dzia-
łalność.

Z myślą o grupach dzieci i ich opie-
kunach w Parku Korzonek przygo-

towano mnóstwo zabaw na łonie 
natury oraz zapoznanie z ekologią. 
Organizatorzy prezentują i  opo-
wiadają o  pszczelarstwie, hodow-
li szczęśliwych zwierząt, a  także 
zrównoważonej uprawie roślin. Do 
wyboru są dwa programy wyciecz-
ki: edukacyjny i rozrywkowy.

I  to są właśnie dwa hasła, któ-
re oddają ideę Parku Korzonek: 
zapewnienie edukacji i  rozrywki 
na najlepszym poziomie. Dzię-
ki konsekwentnym działaniom 
twórców parku powstało mnó-
stwo atrakcji. Na początku była 
pasieka, potem warzywniak, 

kurnik, zagroda kóz i alpak, wy-
bieg dla grupki danieli… Aby to 
wszystko konstruować, założono 
tam nawet stolarnię!

Oferta jest niezwykle różno-
rodna. Jedną z  najbardziej lu-
bianych przez odwiedzających 
atrakcji są spacery z  alpakami. 
Krewniacy lam to najbardziej 
puchaci mieszkańcy Parku Ko-
rzonek. Ich wełna to prawdziwy 
skarb! Jest delikatniejsza, lżej-
sza i cieplejsza od owczej, a po-
nadto hipoalergiczna. Alpaki 
mają łagodne i otwarte usposo-
bienie. Dzięki temu istnieje al-

pakoterapia, czyli wspomożenie 
procesów terapii psychologicz-
nej i wychowania. Vinci, Fabio, 
Cezary i Sonik czekają na gości. 
By wziąć udział w spacerze, po-
dobnie jak w przejażdżce na ku-
cyku, konieczna jest rezerwacja. 
Energię warto spożytkować na 
wrotkarni, a kąpielisko przycią-
gnie z pewnością nie tylko tych, 
którzy chcą odpocząć, ale także 
tych, którzy uwielbiają wodną 
rozrywkę. Niezwykłą atmosferę 
Parku potęgują urokliwy stru-
myk z mostkiem i klimatyczne, 
drewniane rzeźby.

Oczywiście znajdzie się też coś 
dla ciała. Bistro serwuje m.in. 
wyśmienite makarony, burgery 
z frytkami, pierogi i naleśniki. Co 
istotne, strefę gastronomiczną 
powiększono o trzy nowe punkty. 
Wszystko po to, aby rozładować 
kolejki podczas największego ob-
łożenia bistro.

Więcej na temat Parku Korzonek 
można przeczytać na: 
parkkorzonek.pl oraz
www.facebook.com/parkkorzonek.

42-274 Konopiska Korzonek (woj. śląskie)

tel. 577 889 906, 882 822 899
e-mail: kontakt@parkkorzonek.pl
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przejażdżki z kucykami i moc innych atrakcji

42-274 Konopiska Korzonek (woj. śląskie)

tel. 577 889 906, 882 822 899
e-mail: kontakt@parkkorzonek.pl
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Stomatologiczna podróż w czasie. 
Fascynujące przedmioty, niezwykłe eksponaty – muzeum, które warto odwiedzić

Przy ul. Jasnogórskiej 
92 mieści się gabinet 
stomatologiczny dra 

Piotra Kuźnika. Nie jest on 
jednak standardowym miej-
scem leczenia zębów. Wcho-
dzący tam pacjenci mogą 
zarazem wniknąć w  świat 
historii medycyny, farmacji, 
ale przede wszystkim sto-
matologii. W  rozległej po-
czekalni przed wizytą mają 
szansę obejrzeć zaaran-
żowany gabinet, w  jakim 
mogli zasiadać nasi przod-
kowie przed wieloma dzie-
sięcioleciami. Zajrzeć może 
tam każdy, jednak mało kto 
o tym wie.

Poważnych kolekcjonerów za-
bytków stomatologicznych jest 
na świecie kilku – dowiadujemy 
się od Piotra Kuźnika. W Polsce 
jest on jeden. Muzeów Stoma-
tologii jest jeszcze mniej – naj-
większe mieści się w Baltimore. 
Tamtejszy zbiór liczy sobie ok. 
40 tys. (wszystkich) ekspona-
tów, częstochowski 15 tys. (sto-
matologicznych).

- Zostałem tam zaproszony 
w  okresie urlopowym, kiedy 
muzeum jest zamknięte dla 
zwiedzających – opowiada czę-
stochowski stomatolog. - Po-
znałem to muzeum od pod-
szewki, włącznie z  największą 
jego świętością – szczęką Wa-
szyngtona. Jednak okazało się, 
że ja, ze swoimi zbiorami, sroce 
spod ogona nie wypadłem. Choć 
nie mam np. szczęki Paderew-
skiego, to foteli dentystycznych 
mam ponad 70, a Amerykanie – 
siedem. Dość, że kiedy wchodzi-
łem do muzeum w  Baltimore, 
miałem wzrok skromnie wbity 
w  posadzkę; kiedy wychodzi-
łem, dumnie patrzyłem 
w oczy ame-

rykańskim kolegom. Bo za oce-
anem nie mają w ogóle np. fote-
li, jakie w okresie powojennym 
produkowane i  używane były 
w krajach demokracji ludowej.
Najstarszy fotel doktora dato-
wany jest na ok. 1860 rok -Ten 
fotel, to jeden z  moich powo-
dów do kolekcjonerskiej dumy 
– mówi Piotr Kuźnik. - Drugim 
jest aparat Roentgena sprzed 
ok. 100 lat, z  pionierskich cza-
sów rentgenologii. Przed nim 
jest też wygodny fotel, bo wyko-
nanie zdjęcia wymagało unie-
ruchomienia pacjenta na kilka 
minut. Chcę jednak powiedzieć, 
że wszystkie moje eksponaty 
cenię jednakowo. Najmocniej 
w mojej świadomości tkwi jed-
nak wiertarka, którą kupowa-
łem w Anglii.

Wiertarka – okazuje się – po-
chodziła z  początków minione-
go wieku, a  była jeszcze w  fa-
brycznym opakowaniu. Doktor 
wypatrzył ją w  internecie i  po 
długich negocjacjach uzgodnił 
cenę ze sprzedającym – star-
szym panem o  konserwatyw-
nych poglądach. To one okaza-
ły się przeszkodą, kiedy Anglik 
dowiedział się, że kupujący jest 
z  Polski. Zaczął domagać się 
odbioru osobistego i zapłaty go-
tówką. Żadna firma kurierska 
nie chciała się zgodzić na prze-
kazanie gotówki przy odbiorze 
przedmiotu. Wreszcie podjął 
się tego znajomy mieszkający 
w Anglii. Po około dwóch latach 
wiertarka trafiła do Muzeum 
Stomatologii.

- 
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Moja kolekcja muzealna w  za-
kresie stomatologii (15 tys. 
zabytków) złożona z  urządzeń, 
narzędzi, leków przeciwbólo-
wych, past i proszków do zębów, 
uznawana jest za największą na 
świecie – mówi Piotr Kuźnik. 
- Są w  niej zabytki od czasów 
rzymskich po PRL. Muzeum 
służyło też jako plan filmu „Au-
tsider”. Każdy może przyjść na 
ul. Jasnogórską 92 i  zobaczyć 
aktualną ekspozycję, bowiem 
na tej wystawie nie sposób za-
prezentować wszystkie przed-
mioty. Gości może oprowadzić 
w  każdej chwili moja asystent-
ka. Gospodarz tego niezwykłego 
miejsca nie chce reklamować 
muzeum jako „stomatologicz-
nej izby tortur”. To kolekcja 
zabytkowych 

urządzeń stomatologicznych, 
a przy tym po prostu zbiór pięk-
nych przedmiotów lub dawnych 
wynalazków o  intrygującej hi-
storii.

- A propos uzupełniania kolek-
cji, opowiem anegdotę - śmieje 
się Kuźnik. - Do Częstochowy 
przyjechałem w  1990 roku po 
zakończeniu studiów. Przy-
ciągnęła mnie tu żona, która 
podobnie jak ja pochodziła 
z rodziny medycznej. Z teściem 
stomatologiem robiłem remont 
gabinetu. Doświadczony lekarz 
nie chciał się rozstać z blaszaną 
spluwaczką. Mówiłem: tato, po 
co ci ten rupieć! Dziś za 
taką splu-

waczkę dałbym duże pieniądze, 
ale nie mogę znaleźć… 

Bo świadomość wartości zbytków 
stomatologicznych przyszła do 
częstochowianina dopiero jakieś 
15 lat temu. Wcześniej zbierał ze-
gary. Jeździł na rozmaite giełdy 
i na jednym z  jarmarków kolek-
cjonerskich we Wrocławiu wy-
patrzył poobijaną tablicę, która 
go urzekła. „Zaklad dentystycz-
ny” – było napisane na białym 
tle i dalej kolejne błędy w języku 
polskim. Obok - w przedzielonej 
na pół przestrzeni - ten sam tekst 
po niemiecku. Najwy-

raźniej lekarski szyld został zro-
biony w czasie okupacji. Do tego 
informacja kierowana była też do 
pacjentów „niezamożnych”. Bo 
wtedy – inaczej niż dziś – nikt się 
nie obrażał za takie zaszufladko-
wanie. Na innym stoisku Kuźnik 
wypatrzył porcelanowy model 
szczęki. Były na nim pokazane 
różne techniki dentystyczne. Wy-
raźnie była to pomoc naukowa 
dla studentów.

Tadeusz Piersiak, fot. AK
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REKLAMA

Marek Hłasko. 80 lat temu „polski  
James Dean” zamieszkał w Częstochowie
Szerokim echem odbiło 

się odsłonięcie tablicy 
upamiętniającej pobyt 

w  Częstochowie geniusza 
jazzu – Krzysztofa Komedy 
Trzcińskiego, a  ufundowa-
nej przez społecznika Wło-
dzimierza Gidzielę. Fakt 
ten przypomniał i o tym, że 
mieszkańcem Częstochowy 
był u schyłku wojny również 
„James Dean” i  kaskader 
polskiej literatury Marek 
Hłasko. 

 
Urodził się 14 stycznia 
1934 roku w  Warszawie, 
a  14 czerwca 1969 roku 
w  Wiesbaden w  Niem-
czech popełnił samo-
bójstwo. W  tym roku 
upłynęła więc 90. rocz-
nica jego urodzin oraz 
55. – tragicznej śmierci 
w  wieku zaledwie 45 lat. 
Senat RP w  uznaniu jego 
wkładu w  kulturę polską 
ustanowił rok 2024 Rokiem 
Marka Hłaski. 

Jak się ma Hłasko do Komedy? 
Wybitny kompozytor i pianista ja-
zzowy zmarł 23 kwietnia 1969 roku 
(niespełna dwa miesiące przed sa-
mobójstwem pisarza) w  Polsce 
w  konsekwencji tragicznego wy-
padku, do którego doszło w  Los 
Angeles w  grudniu 1968 roku. 
Krzysiek i Marek – przyjaciele na 
zabój, wracali z mocno zakrapianej 
imprezy drogą na skraju urwiska. 
Hłasko – przez przypadek czy dla 

głupiego żartu – popchnął Kome-
dę. Ten stoczył się po zboczu, ude-
rzając o coś głową. Wezwana przez 
przyjaciela pomoc dotarła bardzo 
szybko, wydawało się, że rana po-
szkodowanego nie jest groźna. 
Niestety – stan zaczął się szybko 
pogarszać. Żona 

Krzysztofa zdecydowała o przewie-
zieniu chorego do Polski. Tu zmarł! 
Hłasko pogrążył się w pijaństwie. 

Odebrał sobie życie. Żona Komedy 
pisała, że to samobójstwo było ak-
tem rozpaczy po śmierci przyjacie-
la, do której się przyczynił. 

Drugi element wspólny biografii 
obydwu tych wielkich polskich ar-

tystów to Częstocho-

wa, w której mieszkali w czasie II 
wojny światowej. Tyle że Krzysztof 
Trzciński spędził tu niemal całą 

okupację, a Marek Hłasko ledwie 
kilka miesięcy na przełomie 1944 
i 1945 roku. Jeśli późniejszy muzyk 
chodził do szkoły na ul. Pułaskiego, 
a pisarz mieszkał prawie u zbiegu 
ul. Sobieskiego i Pułaskiego, może 
chłopcy kiedyś się spotkali? Jeśli 
Komeda kształcił swoją technikę 
pianisty, to Hłasko w  Częstocho-
wie właśnie czynił pierwsze próby 
pisarskie. 
– Pamiętasz, że Senat ogłosił rok 
2024 rokiem Hłaski ?– zapytała 
mnie przez telefon Maria Stąpel 
– Częstochowa w ogóle o tym nie 
pamięta! Może przypomniałbyś 

miastu, że pisarz mieszkał tutaj 
jako chłopiec. Przecież pisałeś 
o tym przed laty. Przy okazji; 
wiesz, że w „Małym słowniku 
pisarzy polskich” z 1975 roku 
Hłaski w ogóle nie ma! 

Tak jest, w 2010 roku żona 
przyniosła z  biblioteki „Pa-

miętniki” Marka Hłaski. 
W nich wyczytałem, że pisarz 

mieszkał w Częstochowie i to po 
sąsiedzku, w stosunku do mojego 

domu rodzinnego – przy końcu 
ul. Sobieskiego. Tu, 12 lutego 1945 
roku zaczął pisać pamiętnik, który 
był jego inicjacją literacką. Pisał 
w  nim m. in. o  pierwszej miłości 
– do swojej kuzynki Alinki. Opo-
wiedziałem o tym mojemu koledze 
Michałowi Baumertowi i  usłysza-
łem, że ta Alinka jest ... jego mamą. 
Wkrótce poznałem starszą panią 
(dziś już, niestety, nieżyjącą), któ-
ra opowiedziała mi o  znajomości 
z Markiem Hłaską przy okazji jego 
pomieszkiwania w Częstochowie. 

Marek Hłasko podczas pobytu w Częstochowie - 1944/45, 
fot. archiwum rodziny Baumertów
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– W  biografiach Marka piszą, że 
przyjechali do nas z mamą z począt-
kiem listopada – mówiła pani Ali-
cja (wówczas Kozłowska). – Mnie 
się wydaje, że to było wcześniej, bo 
na dworze była jeszcze iście letnia 
pogoda. Oboje z Markiem byliśmy 
jedynakami, więc przypadliśmy so-
bie do serca. Kochałam go miłością 
siostrzaną, choć jemu ubzdurało 
się coś innego. Musiałam gasić jego 
zapędy, kiedy usiłował obściskiwać 
mnie i całować. On miał 11 lat, a ja 
już 13, zresztą bardziej podobał mi 
się jego kuzyn, Andrzej Czyżewski 
(późniejszy biograf pisarza). Tłu-
maczyłam Markowi, że jesteśmy 
braćmi krwi, bo też rzeczywiście 
zawarliśmy braterstwo, wysysając 
wzajemnie swoją krew z ranek na 
palcach. 

– Siedzę i piszę – czytamy pierw-
szy zapis w  pamiętniku chłopca 
(pisownia oryginału) – Siedzę i pi-
szę o swojej Mamie, o Ali, o sobie 
i o tem, że wszystko na świecie jest 
i  smutne i  wesołe. Myślę o  swo-
jej kochanej Warszawie, co teraz 
leży w  gruzach. Ale nad gruzami 
Warszawy furkocze polska cho-
rągiew. Mam 11 lat, chciałbym 
być lotnikiem i chodzić do szkoły. 
Nazywam się Marek Hłasko i będę 
należeć do zuchów. Mam siostrę 
Alę, kilka książek lotniczych, zbiór 
obrazków samolotów, trochę na-
rzędzi kilka książek nielotniczych, 
trochę prochu, kilka zeszytów i do-

bre chęci do pisania dalej swego 
pamiętnika. 
Mimo że Marek mówił do mamy 
Ali „ciociu”, to nie było między 
nimi pokrewieństwa. Mamy oboj-
ga były po prostu przyjaciółkami 
jeszcze z przedwojennych czasów, 

chodziły w  Warszawie do jednej 
klasy. Ich dzieci też znały się przed 
wojną. W czasie okupacji wzajem-
ne kontakty wygasły. Jak jednak 
więź przyjaciółek musiała być sil-
na, jeśli Maria Hłasko, uciekając ze 
zniszczonej po powstaniu stolicy, 

pomyślała o  schronieniu właśnie 
u Kozłowskich w Częstochowie! 

Ul. Sobieskiego – jak wspomina-
ła Alicja Baumert – biegła wtedy 
wśród sadów i ogrodów. Dom Ko-
złowskich zamykał właściwie za-
budowę od strony ul. Pułaskiego. 
Za nim były stawy, służące latem 
do kąpieli. Oprócz nielicznych ka-
mienic i małych domków na poły 
wiejskich, przy ulicy stał budynek 
obecnej SP nr 9, Starostwa i Dom 
Księcia. To była niemal granica 
miasta – za nią ciągnęła się zieleń. 
Ówczesna 13-latka przypominała 
sobie, że jej półtora roku młodszy 
„brat” był rozkochany w książkach 
Maya. Przydomowy ogród stał się 
wymarzonym miejscem do zabaw. 
Marek uczynił z  „siostry” swoją 
squaw, zawarli także wspomniane 
braterstwo krwi. Pani Alina przy-
znaje, że mimo swojego starszeń-
stwa dała się w zabawach całkowi-
cie zdominować Markowi. Czytała 
książki o  Indianach i  o  lotnikach, 
pod jego wpływem zaczęła też pi-
sać swój pamiętnik. Niedawne ko-
leżanki poszły w odstawkę. 
Ta przygoda nie trwała długo, le-
dwie kilka miesięcy. Wiosną 1945 
roku Marek z mamą wyjechali na 
Śląsk, gdzie dołączył do nich oj-
czym, Kazimierz Goryczkiewicz. 
Potem był Białystok, Wrocław 
i wreszcie rodzinna Warszawa. Go-
ryczkiewiczowie i Kozłowscy pozo-
stawali w stałym kontakcie. 

Marek Hłasko podczas pobytu w Częstochowie - 1944/45, 
fot. archiwum rodziny Baumertów
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– Tęsknię za Alą, która jest 
w Częstochowie i która na pewno 
o mnie nie pomyśli – pisał Marek 
w  pamiętniku (pisownia orygi-
nału). - Bawi się z  koleżankami 
swoimi i zapomina, że w jej życiu 
istniało coś co się nazywa Marek. 
W  ostatnim liście, który jej wy-
słałem, prosiłem żeby mi wysłała 
swoją fotografie, ale wątpią żeby 
coś z tego wyszło. Przeczyta, do-
brze dobrze, a ja głupi tutaj bede 
czekał. Jakie są dziewczęta, wiem 
to z własnego doświadczenia, tak, 
tak. Alicjo! Alusiu! Przyślij mi tą 
fotografię! Przyślij!” 

Młodzi spotkali się dwa lata póź-
niej we Wrocławiu. Najpierw Ala 
z mamą pojechały tam na świę-
ta, później 15-letnia dziewczyn-
ka odbyła samodzielną podróż 
z Częstochowy. Marek znów pró-
bował ją emablować, ale wszyst-
kie umizgi gasiła stwierdzeniem, 
że „to kazirodztwo”. Mimo to 
nadal rozumieli się znakomi-
cie i  tak samo czuli się w  swo-
im towarzystwie. Jak wcześniej 
miewali głupie pomysły – jak 
nocna wyprawa na poniemiecki 
cmentarz (w powojennym Wro-
cławiu!). Po wyjeździe rodziny 
Goryczkiewiczów do Warszawy 
kontakt się urwał. Do kolejnego 
spotkania „rodzeństwa” doszło 
po latach w Częstochowie. 

Marek Hłasko zażywał już wtedy 
pierwszej sławy, jako obiecujący 
młody pisarz. Publikował opo-
wiadania w znanej ogólnopolskiej 
gazecie, dostał stypendium twór-
cze Związku Literatów Polskich. 
Ala wysłała mu gratulacje – jak 
wspomina, „przez trzecie ręce, bo 
nie miałam nawet jego adresu”. 
Aż tu list od Marka, że chciałby 
się spotkać, więc przyjeżdża do 
Częstochowy. Pani Baumert da-
towała spotkanie na czas przed 
jesienią 1954 roku (czyli przed jej 
zamążpójściem). Już pracowała 
wtedy w  laboratorium medycz-
nym. Ucieszyła ją możliwość za-
imponowania koleżankom przy-
jaźnią z  „obiecującym, młodym 
pisarzem”. Tym bardziej, że ten 
okazał się przystojnym i  intere-
sującym mężczyzną. Koleżanki 
znudziły Hłaskę. Uciekli więc 

z Alą do restauracji z dancingiem 
„U Traczyka” (Aleje pod szóstym). 
Tam napatoczył się Wiesław Drze-
wicz – wówczas aktor Teatru im. 
Mickiewicza. Uznał, że młody 
człowiek jest podobny do takiego 
Marka Hłaski, który staje się lite-
racką gwiazdą. Za chwilę już przy-
prowadził któregoś z  lokalnych 
dziennikarzy, żeby ten odnotował 
przyjazd do Częstochowy znanej 
persony. Wokół Hłaski rozsiadł 
się wianuszek rozmówców, poja-
wiały się kolejne butelki. Ala tym-
czasem wciąż porywana była do 
tańca, nie kontrolowała sytuacji 
przy stoliku. Wreszcie rozległ się 
krzyk, hałas upadających krzeseł, 
brzęk tłuczonego szkła. „Siostra” 
taksówką zabrała pijanego Mar-
ka do domu. Po drodze nieźle mu 
nagadała. Pewnie go zawstydziła, 
bo wczesnym rankiem zniknął 
z  domu Kozłowskich. Więcej się 
nie odezwał! 

W  1958 roku znany pisarz i  sce-
narzysta filmowy („Koniec nocy” 
(1957), „Pętla” (1957), „Spotkania” 
(1957), „Ósmy dzień tygodnia” 
(1958) i  „Baza ludzi umarłych") 
wyjechał za granicę. Nim to nastą-
piło, podobnie jak literacka sława 
towarzyszyła mu opinia kobiecia-
rza, pijaka i rozrabiaki. Polski Ja-
mes Dean – mówiono o nim. Gdy 
wyjechał, przez 20 lat obowiązy-
wał w Polsce zakaz publikowania 
jego utworów. 

Alicja Baumert czytała jego opo-
wiadania i  powieści. Te polskie 
z przyjemnością – tym większą, 
że znajdowała w nich wątki auto-
biograficzne, znane jej i miłe. Te 
zagraniczne z uznaniem, ale też 

smutnym zdziwieniem – tym, 
jak bardzo słodki Mareczek z jej 
dzieciństwa zgorzkniał, jak prze-
siąkł cynizmem, jak wszystkie 
emocje w jego prozie rozpływały 
się w alkoholu. 

Portal www.marekhlasko.repu-
blika.pl tak charakteryzował pi-
sarza i jego twórczość: „W życiu 
osobistym upodabniał się do bo-
haterów swych utworów, roman-
tycznych, twardych outsiderów, 
którzy stali się dla jego pokolenia 
symbolami rozczarowania rze-
czywistością lat 50. Jego idolami 
byli Humphrey Bogart i  Fiodor 
Dostojewski. Jego proza stała się 
wyrazem sprzeciwu wobec sche-

matyzmowi i  zakłamaniu litera-
tury socrealistycznej. Opowiadał 
o  buncie natury moralnej. Zna-
komicie opisywał środowisko 
społecznych nizin, w którym pa-
nuje beznadzieja i cynizm. Jego 
bohaterowie żyją marzeniami 
o  zmianie, ale marzenia te za-
wsze okazują się płonne”. 

Wśród bliskich Hłasce żyła opo-
wieść o jego chrzcie. Mający już 
dwa lata dzieciak spytany, „czy 
wyrzekasz się złego ducha” od-
powiedział – „nie”. Miała to być 
zapowiedź jego trudnego cha-
rakteru i burzliwej dorosłości. 

– Proszę nie brać mi tego za za-
rozumiałość – mówiła mi prawie 

15 lat temu Alicja Baumert – ale 
może gdybym wtedy nie zrezy-
gnowała z  niego, gdybym dąży-
ła jednak do zbliżenia – może 
wszystko ułożyłoby się inaczej. 
Może i  ja bym się w  nim zako-
chała...? To był młody, zagubio-
ny chłopak, któremu może tro-
chę sodowa uderzyła do głowy. 
Był nadmiernie wrażliwy… 

Dziś Pani Alicji już nie ma 
z nami. Jest opisany dom u koń-
ca ul. Sobieskiego – ostatni 
świadek tego, jak „polski James 
Dean” sięgnął pierwszy raz po 
pióro. Może przydałby się jakiś 
– najprostszy ślad tego zdarze-
nia i szczenięcej miłości. Choćby 

płyta poliuretanowa z  nadruko-
wanym napisem. Na miasto nie 
ma co w tej kwestii liczyć, mnie 
emeryta nie stać na fundowanie 
tablicy na wzór szacownego ko-
legi Włodzimierza Gidzieli. 

Może działająca w  tym domu 
przychodnia lekarska wpisałaby 
w swój budżet te 1.000 czy 2.000 
zł? 14 czerwca upływa 55. roczni-
ca śmierci Marka Hłaski, ale cały 
ten rok jest dedykowany wybit-
nemu pisarzowi. Jesienią zaś 
upłynie 80 lat od chwili, gdy Ma-
rek Hłasko zamieszkał w  domu 
przy ul. Sobieskiego. 

Tadeusz Piersiak, fot. archiwum 
rodziny Baumertów 

Marek Hłasko podczas 
pobytu w Częstochowie 
- 1944/45, fot. archiwum 
rodziny Baumertów

Alicja Baumert z d. Kozłowska, fot. archiwum rodziny Baumertó
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Jurajska Gmina Janów zaprasza

mat. Gmina Janów

Już po raz siódmy Gminy Janów, Olsztyn oraz Aeroklub Śląski będą organizatora-
mi Zawodów Balonowych, w ramach których odbędzie się Balonowy Puchar Polski. 
W tym roku zawody zaplanowano w dniach 11-14 lipca. 

Poza wydarzeniami sportowymi przygotowano także Pikniki Balonowe. Ten w Złotym Potoku odbędzie 
się w sobotę, 13 lipca. Imprezę poprowadzi konferansjer – Maciej Hasik. Podczas wydarzenia oprócz star-
tu balonów do konkurencji sportowej będziemy mogli podziwiać występ zespołu No Name, który powstał 
w 1993 roku w Częstochowie. Zespół koncertuje w całej Polsce, a także poza granicami kraju. 
Interesującym wydarzeniem towarzyszącym imprezie będzie piknik modelarski, podczas którego będzie 
można zobaczyć pokaz modeli pływających zdalnie sterowanych. Nie zabraknie licznych atrakcji dla dzie-
ci, strefy food-truck oraz konkursów dla publiczności. Zwieńczeniem imprezy będzie niezwykle efektow-
ny nocny pokaz świecenia balonów.

Święto Pstrąga to cykliczna impreza artystyczno-rozrywkowa organizowana 
w malowniczej miejscowości Złoty Potok w gminie Janów. W każdy pierwszy 
weekend sierpnia na złotopotockich błoniach nad stawem Amerykan serwo-

wane są przepyszne pstrągi w migdałach, których smaku nie sposób odtworzyć poza 
granicami tego pięknego miejsca. 

Co roku na scenie występują znani artyści, a moc atrakcji ściąga rzesze turystów z  całej Polski. W tym 
roku po raz 26. będziemy mogli uczestniczyć w tym niezwykłym wydarzeniu. Organizatorzy zapla-
nowali wspaniałe zabawy i niespodzianki dla najmłodszych uczestników w postaci strefy animacji, 
która rozpocznie się już o godz. 12. Wśród imprez towarzyszących wydarzeniu zaplanowano koncert 
wokalno-interaktywny z pokazem iluzji oraz bańkowe show w wykonaniu zespołu Maskotki. Kolejno 
na scenie zaprezentują się: Orkiestra dęta z miejscowości Gidle oraz Orkiestra Dęta z Bliżyc pod kie-
-runkiem Karola Pospieszalskiego, Gang Marcela, Kabaret OT.TO, Power Play oraz DJ Dziki. 

Dla miłośników kulinariów Hotel Kmicic przygotuje tradycyjny już konkurs kulinarny, który polega 
na odgadnięciu po smaku nazw potraw z pstrąga. Poza kulinarną i artystyczną ucztą zaplanowano 
również wędkarskie zawody spiningowe na stawie Irydion. Na wydarzeniu nie może zabraknąć we-
sołego miasteczka oraz stoisk handlowych, na których będzie można nabyć pamiątki, słodycze czy 
też zjeść przepyszny obiad. 

Za organizację złotopotockiego Święta Pstrąga odpowiadają – Gmina Janów oraz Samorządowy 
Ośrodek Kultury i Sportu w Janowie. Szczegóły programu na str. 38.

Gmina Janów to miejsce, które idealnie nadaje się na spędzenie wolnego czasu – 
każdy znajdzie coś dla siebie. Do spacerów zachęcają liczne szlaki piesze i ścieżki 
dydaktyczno- przyrodnicze. Jaskinie Wierna i Wiercica to miejsca dla grotołazów, 

a ostańce Leśna Zjawa czy Babska Skała to doskonałe miejsce dla wspinaczy skalnych. 

Fani ekstremalnych sportów motorowych też nie będą się nudzić – mogą odwiedzić Pustynię Siedlecką. 
W gminie Janów znajdziemy mnóstwo zabytków, a większość z nich mieści się w Złotym Potoku. Muzeum 
Regionalne im. Zygmunta Krasińskiego to obiekt, który posiada setki cennych eksponatów związanych 
z życiem rodzin Potockich, Krasińskich i Raczyńskich. Zaraz obok Muzeum znajduje się pałac Raczyń-
skich, wybudowany w latach 50. XIX wieku przez Wincentego Krasińskiego. Pałac i sąsiedni dworek ota-
cza malowniczy, zabytkowy park. Uroku dodaje staw Irydion, znajdujący się przed Pałacem. Niedaleko 
stawu stoi kapliczka Matki Boskiej, a także obelisk poświęcony Janowi Kiepurze – słynnemu śpiewakowi. 
Pamiątkę tę ufundowali mieszkańcy gminy Janów w 2002 roku, upamiętniając setne urodziny artysty. 

W Złotym Potoku znajduje się także pstrągarnia, która jest najstarszym tego typu gospodarstwem ho-
dowlanym na terenie Europy kontynentalnej. Pierwsze stawy zarybiono w 1881 roku pstrągami sprowa-
dzonymi z Kalifornii w Stanach Zjednoczonych.



37gazetaregionalna.com
LIPIEC 2024

Magazyn CZAS na Częstochowę



gazetaregionalna.com38
LIPIEC 2024

Magazyn CZAS na Częstochowę

GANG MARCELA

ORKIESTRA DĘTA
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Depresja...
znaczy cierpienie!

Czasami nie wiemy co nam dolega. Jest nam źle. Może 
być to chwilowe, bo mamy gorszy nastrój, bo coś nam 
nie wyszło, ale kiedy taki stan trwa – i to bez wyraźnego 

powodu – nie należy tego bagatelizować.

Dr Aneta Nawrot: Coraz 
częściej się słyszy – depre-
sja. Co to takiego?
Psycholog mgr Kamila 
Grochowina: – Depresja to 
zaburzenie psychiczne charak-
teryzujące się trwałym uczuciem 
smutku, przygnębienia i  utratą 
zainteresowania lub przyjem-
ności z  codziennych aktywno-
ści. Może – i  najczęściej wpły-
wa – na różne aspekty życia, 
m.in.: na relacje interpersonal-
ne, pracę, sen, apetyt i  ogólną 
jakość życia. Depresja jest dziś 
coraz bardziej powszechnym, 
poważnym schorzeniem, które 
wymaga profesjonalnej pomocy 
i leczenia. Jednym słowem: de-
presja oznacza cierpienie.

Jak rozpoznać depresję? 
Jakie są najbardziej cha-
rakterystyczne objawy?
– Rozpoznanie może być trud-
ne, ponieważ jej objawy mogą 
u  każdego przebiegać inaczej 
i często są mylone z normalny-
mi wahaniami nastroju. 
Kluczowe objawy, które mogą po-
móc w rozpoznaniu tej choroby, 
to m.in.: trwałe uczucie smutku, 
przygnębienia, lęku lub „pustki”; 

brak zdolności do odczuwania 
przyjemności; chroniczne uczu-
cie zmęczenia oraz braku energii; 
brak zainteresowania. Zauważal-
ne są również zmiany w  apety-
cie i masie ciała (jedni tyją, inni 
wręcz przeciwnie). Poza tym wy-
stępują: trudności z zasypianiem, 
budzenie się w nocy, nadmierna 
senność lub bezsenność; ciągłe 
uczucie zmęczenia i braku energii 
niemal codziennie. Do tego poja-
wia się: poczucie winy; problemy 
z  koncentracją, pamięcią i  trud-
ności z  podejmowaniem decyzji. 
No i  najgroźniejsza sprawa, to 
natrętne myśli o  śmierci, samo-
bójstwie lub samookaleczaniu.
Diagnoza depresji jest procesem, 
który zazwyczaj wymaga ob-
serwacji objawów przez pewien 
okres czasu oraz dokładnej oceny 
przez specjalistę (min. 2 tygo-
dnie).

Spotkałam się z  opinią, że 
„nie ma depresji, to tylko 
moda i wymysł”.
– Opinia, że depresja to „moda”, 
a  nie poważna choroba, jest 
błędna i wysoce szkodliwa. Jak 
wcześniej wspomniałam, depre-
sja to poważne zaburzenie psy-
chiczne, które ma istotny wpływ 
na zdrowie i  funkcjonowanie 
osób nią dotkniętych.
Jest wiele powodów, dla któ-
rych takie podejście jest niepra-
widłowe.
Depresja jest udokumentowa-
nym zaburzeniem psychicznym 
(stoi za tym solidne zaplecze ba-
dawcze, naukowe i  medyczne). 
Badania wykazują, że ma ona 
złożone przyczyny, w tym czyn-
niki genetyczne, biologiczne, 
psychologiczne i środowiskowe. 
Serotonina i dopamina odgrywa 
istotną rolę w rozwoju depresji.
Poza tym depresja ma poważne 
konsekwencje zdrowotne, któ-
re mogą wpływać na wszystkie 

aspekty życia osoby dotknię-
tej tą przypadłością. Pogardli-
we podejście do depresji jako 
„mody” może przyczyniać się do 
stygmatyzacji osób cierpiących 
na to zaburzenie. Stygmatyza-
cja prowadzi do tego, że osoby 
te mogą bać się szukać pomocy, 
co pogarsza ich stan. To podej-
ście pokazuje brak zrozumienia 
i  empatii wobec cierpienia in-
nych ludzi.
Należy wspomnieć, że statystyki 
Światowej Organizacji Zdrowia 
(WHO) pokazują, że depresja 
jest jedną z  najczęstszych cho-
rób psychicznych na świecie, 
dotykającą setki milionów ludzi. 
Jest również jedną z  głównych 
przyczyn niepełnosprawności 
na całym świecie. Te liczby pod-
kreślają, że depresja jest poważ-
nym problemem zdrowotnym, 
a nie chwilową „modą”.
Depresja wymaga profesjonal-
nego leczenia i wsparcia.

A  czy w  walce z  depresją, 
można pomóc sobie same-
mu? A  może powinien być 
to jednak terapeuta?
– Według mnie częściowo 
tak. Istnieją pewne sposoby. 
Ale trzeba bardzo uważać, bo 
w  większości przypadków bę-
dzie konieczne wsparcie i  po-
moc specjalisty zdrowia psy-
chicznego. Nadmienię, że 
istnieją również skuteczne stra-
tegie samopomocy, które mogą 
być częścią procesu leczenia, 
ale do tego potrzebna jest sa-
moświadomość.
Terapeuta/psycholog może 
odegrać kluczową rolę w  lecze-
niu depresji, oferując wsparcie 
emocjonalne, pomagając w zro-
zumieniu przyczyn depresji 
oraz ucząc skutecznych strate-
gii radzenia sobie z  objawami. 
Terapeuta (psycholog, psycho-
terapeuta) może pomóc osobie 

cierpiącej na depresję na wiele 
sposobów, m.in. przeprowadza-
jąc szczegółowy wywiad i ocenę, 
aby zrozumieć objawy depresji 
i  ich wpływ na życie pacjenta. 
Diagnoza depresji jest kluczowa 
dla zaplanowania odpowiednie-
go leczenia.
Aktualnie jestem w  trakcie 
Szkoły Psychoterapii WSB-N-
LU, w ramach studiów podyplo-
mowych na kierunku Psychote-
rapia Behawioralno-Poznawcza 
(CBT), gdzie CBT jest jednym 
z  najskuteczniejszych podejść 
terapeutycznych w leczeniu de-
presji. Psychoterapeuta pracuje 
z pacjentem, aby identyfikować 
i  zmieniać negatywne myśli 
i wzorce zachowań, które przy-
czyniają się do depresji. Pacjent 
uczy się również nowych umie-
jętności radzenia sobie z  trud-
nymi sytuacjami i emocjami.

Kogo najczęściej dotyka de-
presja?
– Nie ma reguły. Depresja może 
dotyczyć osób w każdym wieku, 
niezależnie od płci, pochodze-
nia etnicznego czy statusu spo-
łecznego. Nie jest to zaburzenie 
zarezerwowane tylko dla mło-
dych lub starszych osób. Ludzie 
w  różnych grupach wiekowych 
mogą doświadczać depresji 
z różnych powodów i w różnych 
kontekstach życiowych.
Jest jednak kilka różnic i aspek-
tów dotyczących depresji w róż-
nych grupach wiekowych. Każdy 
wiek ma swoje prawa i  proble-
my. U  młodzieży – najczęściej 
– występują problemy związane 
z presją szkolną czy trudnościa-
mi w relacjach z  rówieśnikami. 
U dorosłych depresja może być 
wywołana przez różne wydarze-
nia życiowe, jak również czyn-
niki genetyczne i  biologiczne. 
Natomiast u osób starszych de-
presja jest często bagatelizowa-
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na lub uznawana za „normalną” 
część procesu starzenia się. Jed-
nak depresja u  osób starszych 
może wynikać z różnych czynni-
ków, takich jak: utrata bliskich 
osób czy przebywanie w  domu 
opieki.
Wniosek jest taki: depresja 
może dotykać ludzi w  każdym 
wieku i  może mieć różne przy-
czyny w  zależności od kontek-
stu życiowego i indywidualnych 
czynników. Ważne jest, aby nie 
bagatelizować objawów depre-
sji i szukać pomocy, gdy są one 
obecne. Profesjonalne leczenie 
i  wsparcie mogą znacznie po-
prawić jakość życia osób do-
tkniętych tą chorobą, niezależ-
nie od ich wieku.
Wśród wielu moich pacjentów 
z objawami depresji znalazła się 
zarówno14-latka, jak i 65-latka. 
Biorąc pod uwagę statystyki, na 
depresję, najczęściej narażo-
ne są kobiety, chociaż miałam 
także pacjentów – mężczyzn, 
w wieku 30-66 lat.

Nie każdy chce pokazać, że 
ma problemy ze sobą...
– To prawda. Na koniec chcia-
łabym podzielić się spostrzeże-
niem, że obecnie coraz częściej 
diagnozuję tzw. „uśmiechniętą 
depresję”.
Uśmiechnięta depresja (ang. 
„smiling depression”) to potocz-
ne określenie na stan, w którym 

osoba cierpiąca na depresję ukry-
wa swoje objawy za fasadą szczę-
ścia, optymizmu i  pozytywnego 
zachowania. Osoba dotknięta 
uśmiechniętą depresją może wy-
dawać się z  zewnątrz jako oso-
ba pełna energii, uśmiechnięta 
i  ciesząca się życiem, podczas 
gdy w  rzeczywistości wewnętrz-
nie boryka się z głębokim smut-
kiem, beznadziejnością i innymi 
objawami depresji. Osoba cier-
piąca na uśmiechniętą depresję 
ukrywa swoje objawy przed in-
nymi, często udając radość i en-
tuzjazm, nawet gdy wewnętrznie 
jest przygnębiona i czuje się bez-
nadziejnie. Stara się utrzymać 
pozory szczęścia i  normalno-
ści w  życiu społecznym (widać 
to w  social mediach), unikając 
rozmów o  swoich uczuciach 
i  problemach emocjonalnych. 
Trudno jest osobie dotkniętej 
uśmiechniętą depresją otworzyć 
się na innych i  wyrazić swoje 
prawdziwe emocje, obawiając się 
oceny lub niezrozumienia. Może 

maskować swoje objawy depre-
sji poprzez intensywne zaanga-
żowanie w  pracę, aktywności 
społeczne czy inne zajęcia, aby 
uniknąć konfrontacji ze swoimi 
wewnętrznymi emocjami. Do 
tego pomimo pozorów szczęścia 
i  zadowolenia, osoba dotknię-
ta uśmiechniętą depresją może 
odczuwać wewnętrzną pustkę, 
smutek i beznadzieję. Może czuć 
się odizolowana od swoich praw-
dziwych uczuć i potrzeb, co pro-
wadzi do coraz większej izolacji 
emocjonalnej.

A  jakie są objawy tej 
„uśmiechniętej depresji”?
– Osoba dotknięta uśmiech-
niętą depresją może nie 
otrzymać odpowiedniego 
wsparcia, ponieważ jej 
objawy nie są widocz-
ne na zewnątrz. Ob-
jawy są ukrywane, 
a to może utrudniać 
osobie cierpiącej 
na uśmiechniętą 

depresję zidentyfikowanie swo-
ich potrzeb i szukanie pomocy. 
Ukrywanie depresji może pro-
wadzić do zwiększonego ryzyka 
samobójstwa, ponieważ osoba 
ta może nie otrzymać na czas 
potrzebnego wsparcia.
Warto zauważyć, że uśmiech-
nięta depresja jest stanem po-
ważnym i wymaga zrozumienia 
oraz odpowiedniego wsparcia 
ze strony bliskich i specjalistów 

zdrowia psy-
chicznego.

Dziękuję 
za roz-
mowę.

Kamila GROCHOWINA

Psycholog (specjalność: psychologia kliniczna 
i osobowości) i psychoterapeuta, w trakcie Szkoły 
Psychoterapii WSB-NLU (CBT – Psychoterapia Be-
hawioralno-Poznawcza) w Prywatnym Gabinecie 
Psychologicznym i Centrum Rozwoju Osobistego 
w Krzepicach. 
Psycholog w Wyższej Szkole Zarządzania w Czę-
stochowie oraz w Centrum Medycznym Jurajska.
Wykładowca akademicki.
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PELCERY. Zaniedbany skansen wielkiej 
przeszłości czy mały Nikiszowiec?

Do świateł w  Alejach 
to niespełna dwa 
kilometry. Osiedle 

Pelcery wielu mieszkań-
com naszego miasta nie jest 
w  ogóle znane, niektórzy 
przyjeżdżają tu do I  Urzędu 
Skarbowego, architektonicz-
nego wtrętu w  spójną tkan-
kę XIX-wiecznego osiedla. 
150-letnia wkrótce historia 
tego miejsca ma opowieści 
o  wielkości, wojennej trage-
dii, upadku i rodzącej się na-
dziei. Zwarte osiedle przyfa-
bryczne mogłoby być perełką 
i  turystyczną atrakcją, w za-
rządzie ZGM od lat niszczeje.

Ci częstochowianie, którzy znają 
przemysłową historię swojego 
miasta, mówią Pelcery. Inni po-
sługują się ostatnią nazwą wieko-
wego zakładu: Wełnopol. Pelcery 
wzięły się od nazwiska założyciela 
fabryki, która pierwotnie w 1886 
roku została zapisana jako Peltzer 
et Fils. Przemysłowiec pochodził 
bowiem z  Paryża i  związany był 
z  tamtejszą branżą włókienni-
czą. Jak innych zagranicznych 
przemysłowców przyciągnęły 
go dogodne warunki stworzone 
w  Częstochowie przez urucho-
mienie Kolei Warszawsko-Wie-
deńskiej i  rozszerzającą się sieć 
połączeń kolejowych. Oczywiście 
dla ówczesnych włókienników 
ważna była bliskość rzeki – w tym 
wypadku Stradomki. Rok po re-
jestracji firmy na nadrzecznych 
błoniach przy ówczesnej ulicy 
Stradomskiej (1 Maja) powsta-
ły budynki gręplarni, przędzalni 
czesankowej i  farbiarni. Dziesięć 
lat później dołączyła garbarnia 
skór owczych.
Tuż po powstaniu wapienno-ce-
glanych hal produkcyjnych obok 
nich wyrosło miasteczko budyn-
ków mieszkalnych zbudowanych 
z tych samych lokalnych materia-
łów. Na jego obrzeżu – w lekkim 
odosobnieniu, wznosił się pałacyk 
administratora Pelcerów – Hage-

na. Ten już nie istnieje, rozebrany 
został, bo w  jego miejscu musiał 
przebiegać nasyp trasy wiodącej 
do Huty im. B. Bieruta (al. Nie-
podległości). Zachował się jedy-
nie domek ogrodnika (jak na dziś 
całkiem pokaźna willa). Jeszcze 
w dzieciństwie nasze rozmówczy-
nie bawiły się w  pozostałościach 
dyrektorskiego ogrodu. Zniknął 
i on, kiedy w latach 70. wybudo-
wany został wielopiętrowy budy-
nek dyrekcji z  przyległymi pawi-
lonami.
– Jeszcze pamiętam z  młodo-
ści ten „zaczarowany ogródek” 
– mówi Barbara. – Już nie było 
w  nim roślin ozdobnych. Skaka-
łyśmy z  murków odgradzających 
poletka. W tym dawniejszym pa-
wilonie dyrekcyjnym mieściła się 
zakładowa przychodnia z  gabi-
netem stomatologicznym, gdzie 
pracowałam. Dzisiaj mogę przez 
okno zaglądać do pokojów Urzę-
du Skarbowego, którego gmach 
wyrósł w części ogródka Hagena.

Jak Peltzer socjalizm budował

Ola, podobnie jak Barbara, miesz-
ka w piętrowym domu usytuowa-
nym niegdyś vis a  vis pałacyku 
Hagena. Wiedzą dokładnie, że zo-
stał on wybudowany w 1893 (rów-
no sto lat później urodził się syn 
Oli). Obie panie mieszkają w Pel-
cerach od urodzenia. Dosłownie!
– Ojciec był elektrykiem zakłado-
wym – wspomina Ola. – Pokój 
z  kuchnią w  tym domu dostał 
w  1954 roku, rok później założył 
rodzinę. Tam akuszerka najpierw 
przyjęła mojego brata, a  później 
mnie. Po jakimś czasie rodzice 
zamienili się na mieszkania z są-
siadką. Ona została sama, więc 
odpowiadał jej mały metraż. 
Nasza czteroosobowa rodzina 
przeniosła się do większego loka-
lu, w którym dziś żyję ze swoimi 
bliskimi. Poprzednio mieszkałam 
bezpośrednio pod Basią, z  którą 
znamy się od zawsze. Dzisiaj na-
dal jesteśmy sąsiadkami.

Ich dom jest zabytkiem objętym 
ochroną konserwatorską. Nie 
można go więc ocieplić z zewnątrz, 
wymienić sfatygowanej stolarki… 
Dobrze, że budynek miał stan-
dard najwyższy, jaki możliwy był 
u schyłku XIX wieku – znajdowa-
ły się w nim nawet łazienki! Miał 
schody kamienne, podczas gdy 
gdzie indziej były drewniane. Przy 
innych domach jeszcze u schyłku 
XX wieku stały sławojki. Bo zabu-
dowa Pelzerów odzwierciedlała 
przedwojenną fabryczną hierar-
chię: przy pałacyku dyrektora stał 
dom kadry kierowniczej, a  dalej 
domy majstrowskie, za nimi ku 
bramie wjazdowej – mieszkania 
wykwalifikowanych robotników. 
W wielkim gmachu (dziś vis a vis 
US) ukształtowanym w podkowę 
mieszkała średnia kadra.

Peltzery – prawie wszystko 
na miejscu

Projektujący osiedle w  XIX wie-
ku pomyślał już (albo zlecił mu 
to inwestor), żeby w  jednym ze 
skrzydeł budowli pomieścić łaź-
nię i stołówkę, a nawet pomiesz-
czenia biblioteki i świetlicy zakła-
dowej.
– Pamiętam, że w  świetlicy wy-
świetlane były filmy przywożone 
przez kino objazdowe, występo-
wały teatrzyki dla dzieci – wspo-
mina Ola. – Wełnopol organizo-
wał też w okresie ferii zajęcia dla 
osiedlowych dzieci. Czytałam, że 
przed wojną na skwerze – właśnie 
tu przed naszym domem i  tym 
gmachem w  podkowę – w  nie-
dziele i  święta grała orkiestra 
dęta. Za naszych czasów już tak 
nie było, choć na pewno mieliśmy 
z sąsiednim Stradomiem wspólną 
orkiestrę.
Która grała – wspominają miesz-
kanki – od samego rana 1 maja. 
Cały ten ranek miał jakiś pod-
niosły nastrój. Zbierali się ludzie 
odświętnie ubrani. Nieśli flagi 
i kwiaty. Wcześniej drzewa i kra-
wężniki bielono wapnem, malo-
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wano ławki. W głównej ulicy za-
kładu formował się pochód, który 
ruszał do centrum miasta. Pan 
Mizerski robił zdjęcia. Natomiast 
na co dzień, aż do końca funkcjo-
nowania Wełnopolu, rano rozle-
gała się muzyka z „kołchoźników” 
na ulicy. Witała przychodzących 
do pracy, a  później towarzyszyła 
im, by tanecznym krokiem mogli 
wrócić do domów.
– Stołówka działała chyba do 
końca lat 80. – dodaje Basia. 
– Sama z  niej korzystałam, pra-
cując w  fabrycznym gabinecie 
stomatologicznym. Jeszcze w  la-
tach 80., jednak któraś z sąsiadek 
zaproponowała konkurencyjne 
obiady domowe. Zaczął się rodzić 
kapitalizm. Oczywiście był też 
nasz sklepik przy głównej ulicy, 
później sprywatyzowany. Za to 
już w nowych czasach w  jednym 
z  lokali handlowych przy ulicy 
prowadził swój sklep z tkaninami 
Zbisław Janikowski. Miał tu spo-
ro znajomych, którzy wpadali na 
pogaduszki.

Duch samopomocy

Legendą Pelcerów, ale i  całego 
miasta, jest pierwszy sklep Stowa-
rzyszenia Spożywczego „Pomoc” 
założony w  narożnym lokalu 
jednego z  budynków już w  1899 
roku. Z  niego bierze rodowód 
Częstochowska Spółdzielnia Spo-
żywców „Społem”.

– Biegłam jeszcze do tego sklepu 
– wspomina Basia. Było nas dwo-
je dorosłych i pięcioro dzieci, więc 
rano szło się z bańką po trzy litry 
mleka i  bułki. Potem zjadaliśmy 
zupę mleczną, a mama robiła ka-
napki do szkoły.
Duch samopomocy zachował się 
w  osiedlu bardzo długo. Jeszcze 
dzisiaj bez problemu można po-
prosić sąsiadów o  popilnowanie 
dzieci. Atmosfera była może nie 
jak w  rodzinie, ale jak w  przy-
jaznej zamkniętej społeczności. 
„Rower się stawiało idąc na obiad 
i po powrocie stał w tym samym 
miejscu” zapewniają nasze roz-
mówczynie. Wszyscy się znali i – 
jakby – czuli się za siebie wzajem-
nie odpowiedzialni.
– Jeśli nie powiedziałam komuś 
dzień dobry na ulicy, po chwili 
obrywałam burę od rodziców – 
śmieje się Ola – bo już wiedzieli 

o przewinie. Z drugiej strony są-
siadki dbały o  mnie, kiedy zła-
małam nogę. Miałam ją w  gip-
sie z  pięć miesięcy, a  było już 
ciepło, więc rodzice sprowadzali 
mnie na dół, gdzie siedziałam 
sobie w  słońcu na krzesełku. 
Wszyscy przechodzący pytali, 
czy mi czegoś potrzeba. Później, 
kiedy zaczął się u mnie pojawiać 
mój przyszły mąż Zbyszek, są-
siadki już meldowały matce: 
„a  wie pani, że tu taki chłopak 
się pojawia?”.
Relacje wśród mieszkańców 
osiedla zaczęły podupadać, kie-
dy upadł Wełnopol, a  budynki 
przeszły w  zarząd miasta. Poja-
wiali się ludzie z przydziałów ko-
munalnych, którzy długo miejsca 
nie zagrzewali. Nie dbali o miesz-
kania, co mówić o  sąsiedzkich 
kontaktach. Nasze rozmówczynie 
wspominają o  paradoksie: kon-

serwator pilnuje każdego detalu 
zabytkowych budynków, a  ZGM 
kieruje do nich przypadkowych 
ludzi, którzy nie mają świado-
mości wyjątkowości Pelcerów 
i żadnego z nimi emocjonalnego 
związku.

Praca ciężka, wspomnienia 
piękne

Starsi częstochowianie pamięta-
ją, że – jak większość zakładów 
– Wełnopol był odgrodzony od 
reszty świata murami, a  wjazdu 
na teren broniła potężna brama 
z przyległą wartownią. Obcy mu-
sieli okazać się dokumentami, 
wytłumaczyć z celu wizyty i otrzy-
mać przepustkę. Tak było do po-
czątków lat 70. Później bramę 
rozebrano, a u wejścia do osiedla 
pojawił się dekoracyjny murek 
z  wypisaną na nim wielkimi li-
terami nazwą zakładu. Kontrole 
oczywiście nadal obowiązywały, 
ale odbywały się w  innych miej-
scach. Oczywiście mieszkańcy 
fabrycznych domów byli dosko-
nale znani wartownikom i wcho-
dzili „na piękne oczy”. Gorzej było 
z wyjściem.
– Kończący zmianę pracownicy 
(kobiety stanowiły większość), 
byli kontrolowani, czy nie wyno-
szą przędzy albo innych półpro-
duktów – mówi Ola. – Otwierali 
torby, których zawartość spraw-
dzano, pracownice wartowni 
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szybko przesuwały ręce po ubra-
niach i ciałach. Pamiętam, że jak 
czasami wychodziłam po mamę, 
czekałam czasem i 20 minut, nim 
wyszła.
Mówiło się, że pracujące przy 
wełnie prządki miały ręce i  twa-
rze delikatne jak damy. To od 
lanoliny zawartej we włóknach. 
Oczywiście nie tego runa przed 
czesaniem, jakie wstępnie se-
gregowane było w  sortowni. To 
miało zanieczyszczenia kaleczące 
ręce, powodowało alergie.
– Praca fizyczna w  zakładzie 
nie była łatwa – dodaje Basia. 
– Szczególnie w  farbiarni. Do 
przychodni lekarskiej ciągle przy-
chodziły pracujące tam kobiety 
z rozmaitymi objawami zatrucia, 
uszkodzenia śluzówek agresyw-
nymi składnikami stosowanych 
farb.

Zła historia

Dawni pracownicy niezmiernie 
żałują Wełnopolu. Nawet ci, któ-
rym wypadło pracować w  zakła-
dzie w  czasie okupacji. W  1942 
roku niemiecki koncern Hasag, 
pracujący na rzecz hitlerowskiej 
armii, wykupił Pelcery od fran-
cuskich właścicieli. Zorganizował 
w  halach fabrycznych produkcję 
amunicji. Do niebezpiecznej pra-
cy wykorzystywał Żydów z  get-

ta. Wśród nich był Honorowy 
Obywatel Częstochowy Zygmunt 
Rolat. Z  jego inicjatywy na mu-
rze jednej z  hal zawisła tablica 
pamiątkowa przypominająca 
o  tym bolesnym rozdziale histo-
rii Pelcerów. Przypomnijmy, że 
w  Hasagach: Pelcery, Stradom 
i  Warta pracowało jednorazowo 
do 10.000 Żydów. Przeżyło wojnę 
nieco ponad 5.000, w  tym 1.518 
częstochowian.
– Pamięć o  tych wydarzeniach 
była i wcześniej wśród mieszkań-
ców osiedla – komentuje Basia. – 
Jeszcze w  liceum wypożyczyłam 
wspomnienia Jerzego Einhorna 
„Wybrany, aby żyć”. Nie mogłam 
jednak przeczytać tej książki ca-
łej. Jej treść była zbyt dotkliwa. 
Mimo że trochę o  tej fabryce 
amunicji słyszałam od ojca.
Ojciec przed wojną pracował jako 
inżynier w  laboratorium wdra-
żającym amunicję dla wojska. Po 
wojnie został skierowany do Czę-
stochowy z  misją przestawienia 
Pelcerów z zakładu zbrojeniowego 
na włókienniczy. Zetknął się wtedy 
z rzeczywistością fabryki wykorzy-
stującej żydowskich niewolników. 
Po oczyszczeniu hal z  amunicji 
i  materiałów wybuchowych uży-
wanych do jej produkcji, zakończył 
misję wicedyrektora Wełnopolu. 
Powierzono mu dyrekcję Fabryki 
Pomocy Naukowych.

Pelcery na dwóch kółkach

Sensacyjny i  radosny wątek hi-
storii zakładu – to patronowa-
nie przez Wełnopol sportowi 
żużlowemu. W końcu nazwa KS 
Włókniarz Częstochowa zobo-
wiązywała.
– Koło internatu uczennic Ze-
społu Szkół Włókienniczych (bo 
i  taki działał, a  uczennice miały 
praktyki w Wełnopolu) – był cały 
kompleks garaży – wspomina 
Ola. – W  latach 70. i  80. korzy-
stali z nich żużlowcy Włókniarza. 
Rzeczą normalną było spotkać 
na ulicy Jurczyńskiego, Cieślaka 
czy Gołębiowskiego. Ten ostatni 
mieszkał zresztą w  bloku, gdzie 
jest sklep. Pamiętamy jego uro-
czysty pogrzeb, który w  osiedlu 
się zaczynał. Cieślak dla odmiany 
ożenił się z naszą koleżanką z Pel-
cerów. Był Czerny, który jeździł 
tutaj i  zginął tragicznie. Przed 
zawodami zjeżdżali tu wszyscy, 
rozgrzewali motory przed gara-
żami, czasem robili treningowe 
kółka na parkingu i po uliczkach 
osiedla. Zakład z  kolei, w  dniu 

zawodów podstawiał na placu au-
tobus, nazywany przez nas „ston-
ką” i  nim byliśmy dowożeni na 
stadion.
To był zresztą czas, kiedy o  żuż-
lowcach (piłkarzach, siatkarzach) 
mówiło się z dumą „nasi chłopcy”. 
Bo właśnie mieszkali obok nas, 
żenili się z  naszymi dziewczyna-
mi, karierą sportową wiązali się 
z  klubem na długie lata. Można 
ich było spotkać w  sklepie, na 
spacerze, zagadnąć, pogadać. Nie 
to, co dziś: sezon w drużynie i już 
gdzie indziej, gdzie lepiej płacą.

Upadek Wełnopolu, upadek 
Pelcerów

W  1995 roku wygasła produk-
cja. Mieszkania przeszły w zarząd 
ZGM, ale parę do ogrzewania 
mieszkań dostarczał syndyk Weł-
nopolu. W  1999 roku narzucił 
horrendalne ceny za tę usługę. 
Lokatorzy pelcerowskich domów 
zmuszeni zostali nawet do zor-
ganizowania akcji protestacyjnej 
w  Urzędzie Miasta (miasto pro-
ponowało, żeby ogrzewali miesz-
kania żeliwnymi „kozami”!). Stali 
się wtedy bohaterami filmowego 
reportażu w TVN-ie. Protest przy-
niósł korzystne rozwiązania, wpro-
wadzono ogrzewanie elektryczne. 
Niestety ostatnio znów wypada 
ono drogo, a ogrzewać trzeba ostro. 
Dziewiętnastowieczne mury nie 
trzymają ciepła, tymczasem ocie-
plać ich nie można, bo konserwa-
tor zabytków nie pozwala.
– Przyczyniliśmy się też wkrótce 
jako społeczność do nadania fa-
brycznej ulicy imienia Filomatów 
– mówi Zbyszek, mąż Oli. – Bo 
wcześniej całe osiedle miało jeden: 
1 Maja 19, a  potem były numery 
bloków, w nich dopiero mieszkań. 
Kiedy zgłosiliśmy problem, Urząd 
Miasta chciał zmienić nazwę ulicy 
na Bawełnianą. Kuriozalnie, bo 
przecież Wełnopol – jak sama na-
zwa wskazuje, nic wspólnego z ba-
wełną nie miał.
Już po roku 2000 w  osiedlu ka-
nalizacja została wyremontowana 
i  uzupełniona, pojawiły się nowe 
latarnie, ostatnio położono chod-
niki. Cywilizowaniu tego zamknię-
tego ternu pomogło pojawienie 
się Urzędu Skarbowego. Choć 
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mogłoby przynieść więcej korzy-
ści. Państwowa instytucja ma c.o. 
z  miejskiej sieci – w  domach już 
instalacji miasto założyć nie chce. 
Z kolei przy planowaniu kanaliza-
cji wykonawca nie chciał słuchać 
zasiedziałych mieszkańców. Zrobił 
po swojemu i  dziś po większych 
deszczach stoją kałuże. Za to pry-
watny już właściciel niskich bu-
dynków fabrycznych przy wjeździe 
w ulicę Filomatów zmodernizował 
i podwyższył o piętro i dziś prezen-
tują się bardzo godnie.
– Tereny pofabryczne dość dłu-
go pozostawały w  zaniedba-
niu – ocenia Zbyszek. – Syndyk 
wynajmował hale na przeróżną 
działalność. Przeważnie chyba 
krótkoterminową. Użytkownicy 
niezbyt dbali o  budynki, które 
coraz bardziej się degradowały. 
Zamieniały się w  urbexy pene-
trowane przez fotografów, którzy 
zamieszczali w  social mediach 
katastrofalne zdjęcia.
Przez kilka lat budynki części 
produkcyjnej Pelcerów wyko-
rzystywał producent jeansów. 
W  innych działała wytwórnia 
masy jajowej. Była też jakaś fir-
ma logistyczna – przez osiedle 
przejeżdżały dziesiątki TIR-ów, 
które parkowały później między 
halami, po drodze rozjeżdżając 
jezdnie i trawniki. Nawet był po-
mysł, żeby wyciąć stare kasztany 
utrudniające ich skręt na skrzy-
żowaniach. 

Powoli idzie nowe

W  zabytkowej hali tuż przy mu-
rze, w sklepie z meblami czuć było 
wilgoć i  podłoga uginała się pod 
nogami. Dziś tego budynku już nie 
ma. Za to za wyburzanym murem 
odsłonił się widok na inną halę. 
Ściany zostały wypiaskowane, a to 
znaczy, że ktoś realizuje tam jakiś 
plan długoterminowy.
Jakoś wkrótce po tym czasie, kiedy 
Pelcerami zainteresował się Zyg-
munt Rolat, pojedyncze hale i bu-
dynki obsługi dawnego zakładu 
zaczęły być restaurowane. Teraz 
pojawili się tam nowi inwestorzy, 
którzy kilkanaście tysięcy metrów 
kwadratowych terenu Wełnopolu 
wykupili i  zaczęli porządkować. 
To oni wypiaskowali ceglane mury 
zabytkowego budynku produk-
cyjnego. Wewnątrz pozostawili 
dziewiętnastowieczne elementy 
wystroju. Obecnie bracia Przemy-

sław i Marcin Stryczakowie szukają 
najemców, którzy podzieliliby ich 
miłość do retro industrii.
Okazuje się jednak, że osiedle żyje 
swoim życiem. Jego mieszkańcy 
nawet nie wiedzą, co dzieje się na 
terenie dawnej fabryki. Kiedyś 
strach było tam chodzić.
– Widzimy wyburzanie ogrodze-
nia zakładu od ul. 1 Maja, powsta-
jący parking – komentuje Ola. – 
To rodzi nadzieję, bo możliwości 
rozwojowe tego kompleksu są 
ogromne. Zaczynamy wierzyć, 
że w  dawnych halach powstaną 
restauracje, kawiarnie, galerie, 
klub fitness, może trzymające po-
ziom sklepy. Na razie informacje 
o pierwszych tego typu poczyna-
niach mamy z mediów... i z plo-
tek. Byłoby znakomicie, gdyby 
rozmiłowani w przeszłości inwe-
storzy zechcieli korzystać z naszej 
wiedzy o Pelcerach, może nawet 
podpowiedzi czy opinii. W końcu 
będziemy sąsiadami. Pan Mą-
czyński, skarbnica wiedzy o  fa-
bryce i  osiedlu, już nie żyje. My 
jednak też mamy swoje do po-
wiedzenia.

Świta nadzieja

Nadzieje, ale i  lęk zarazem, budzi 
zapowiadana inwestycja drogowa. 
Szeroka droga średnicowa łącząca 
rondo z  ul. Krakowską pobiegnie 
niedaleko od domów mieszkal-
nych Pelcerów. Może będzie więk-

szy hałas i zanieczyszczenia powie-
trza. Z  drugiej strony, do ronda 
ul. Mickiewicza jest dość daleko, 
a  buforem jest spory pas zieleni. 
Dogodność połączenia i  dostęp-
ność parkingów może zwiększy 
zainteresowanie inwestorów tere-
nami pofabrycznymi.
Jeśli tam powstanie zapowiadane 
centrum gastronomiczne, rekre-
acyjno-handlowe, to i klimatyczne 
domki popelcerowskie mogą zain-
teresować zamożnych lokatorów. 
Wykupienie mieszkań od ZGM 
wyrugowałoby przypadkowych 
najemców komunalnych. Łatwiej 
byłoby wtedy stawiać warunki ad-
ministratorowi, który w  tej chwili 
nie interesuje się nazbyt losem 
zabytkowego osiedla. Wybite okna 
w  klatkach schodowych powodu-
ją, że hula tam wiatr. Drewniane 
schody od dawna nie były konser-
wowane – trzeszczą, jakby miały 
się rozpaść. Trawniki w  okolicy 
Urzędu Skarbowego są rozjeżdżo-
ne przez samochody.
– Udało się nam z  ogrzewaniem 
i  z  nazwą ulicy – mówi Zbyszek. 
– Jako społeczność mamy swoją 
siłę. Gdyby zwiększona została ona 
przez nowych właścicieli mieszkań, 
z osiedla Pelcery naprawdę można 
by zrobić mały Nikiszowiec, wizy-
tówkę miasta i  świadectwo troski 
władz o materialne pamiątki prze-
mysłowej świetności Częstochowy.

Tadeusz Piersiak, fot. AK

Nasze obszary działalności:
• Odbiór i utylizacja gruzu kod 17 01 01, odpadów izolacyjnych kod 17 06 04, 
poremontowych kod 17 09 04, odpadów komunalnych 20 03 01 - kosze PA1100, 
kontenery: 4m3, 7m3, 32m3, worki bigbag
• Transport i utylizacja odpadów medycznych, weterynaryjnych, niebezpiecznych
• Odbiór i utylizacja odpadów gastronomicznych
• Wynajem i obsługa toalet przenośnych
• Odbiór i utylizacja padłych zwierząt

PBI Spółka Jawna Sławomir Bełtowski Tomasz Ryś
tel. 664 903 784, 664 903 786, 34 344 61 98

Aleja Pokoju 48, 42-202 Częstochowa
e-mail: pbisc@op.pl
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Siatkarka z Częstochowy 
najlepszą zawodniczką w Polsce!
Pochodząca z Częstochowy Julia Nowicka, grająca obecnie w BKS Bostik ZGO Bielsko-Biała zdobyła podczas Gali 

Polskiej Ligi Siatkówki nagrodę MVP. Tym samym została najlepszą siatkarką całego sezonu w Tauron Lidze, 
czyli najwyższej lidze kobiet w Polsce!

Nagroda MVP przyznawana jest 
najlepszej siatkarce sezonu. Roz-
grywająca BKS otrzymała na Gali 
Polskiej Ligi Siatkówki okazały 
puchar. To kolejne trofeum tej 
zawodniczki, bowiem Julia No-
wicka wraz z koleżankami z BKS 
zdobyła Puchar Polski i  brązowe 
medale mistrzostw Polski.
Kibice w Częstochowie mogą pa-
miętać Nowicką z gry w młodzie-
żowym zespole SPS Politechniki 
Częstochowskiej.
Jej tata Grzegorz Nowicki w  za-
kończonym niedawno sezonie był 
trenerem grup młodzieżowych 
w  KS Częstochowianka Często-
chowa.

– Co mogę powiedzieć? – Jestem 
bardzo dumny – mówi dla „Gaze-
ty Regionalnej” tata Julii, Grze-
gorz Nowicki. – Cieszymy się, że 
nasza córka osiągnęła taki sukces. 
Jesteśmy z niej bardzo dumni.

Julia Nowicka urodziła się w 1998 
roku w Częstochowie. Grę w siat-
kówkę zaczynała w SPS Politech-
nika Częstochowa. Wówczas gra-
ła jako przyjmująca. Następnie 
trafiła do SMS PZPS Szczyrk, 
gdzie ze względu na wzrost 
została rozgrywającą. Jej atu-
tem była też lewa ręka. Jako 

juniorka grała także w  Pałacu 
Bydgoszcz.

Karierę wśród seniorek rozpo-
częła w  BKS Bielsko-Biała. Re-
prezentowała też Grot Budowlani 
Łódź i niemiecki MTV Stuttgart. 
Od sezonu 2022/23 ponownie 
reprezentuje barwy BKS. Julia 
Nowicka pochodzi z  siatkarskiej 
rodziny ¬ zarówno jej mama, jak 
i tata grali w siatkówkę.

AK, fot.: archiwum Grzegorza 
Nowickiego

Partnerami relacji sportowych są:
Fonex. Alarmy i  monitoringi 
(www.fonex.pl)
DMK Invest materiały budowlane 
Konopiska (www.dmkinvest.pl)
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Medale WLKS Kmicic Częstochowa 
w Mistrzostwach Polski w szpadzie!

Brąz indywidualnie 
i  srebro w  druży-
nie! To osiągnięcia 

zawodników WLKS Kmi-
cic w  Mistrzostwach Pol-
ski Młodzików w  szpadzie, 
które odbyły się w Konopi-
skach koło Częstochowy.

Brązowy medal w  konkurencji 
indywidualnej zdobył Dominik 
Kalota. – Wspaniały start Do-
minika w Mistrzostwach Polski 
Młodzików w  szpadzie – rela-
cjonuje trener WLKS Kmicic 
Andrzej Zaguła. – Częstocho-
wianin w  gronie ponad 100 
zawodników rywalizujących 
w  Konopiskach wywalczył brą-
zowy medal. 
Częstochowianie jeszcze le-
piej spisali się jako drużyna, 

awansowali bowiem do finału 
i  ostatecznie mogli cieszyć się 
ze srebrnych medali i  wicemi-
strzostwa Polski. – Sensacyjnie 
zdobywamy wicemistrzostwo 
Polski młodzików w  szpadzie 
w turnieju drużynowym – pod-
kreśla trener Zaguła. – Młodzież 
Kmicica Częstochowa zaprezen-
towała świetną formę podczas 
mistrzostw w  Konopiskach. 
Michał Mrowiec, Michał Kon-
stanciak, Maciej Nowacki i nasz 
niezawodny kapitan Dominik 
Kalota sięgnęli po srebrne me-
dale. Szczególne podziękowania 
należą się także wójtowi Arturo-
wi Brędzlowi za wspaniałe przy-
jęcie – dodaje szkoleniowiec.

W  mistrzostwach Polski mło-
dziczek i  młodzików w  Konopi-

skach wzięło udział prawie 250 
zawodniczek i zawodników. Bar-
dzo dobra dyspozycja Dominika 
Kaloty zaowocowała tym, że pod 
koniec czerwca wraz z reprezen-
tacją Polski młodzików pojechał 
do Budapesztu na Europejski 
Festiwal Szermierczy.

– Dominik Kalota zajął 35. 
miejsce w  turnieju szpadowym 
podczas Europejskiego Festi-
walu Szermierczego w  Buda-
peszcie – relacjonuje trener 
WLKS Kmicic Andrzej Zaguła. 
– Dla naszego zawodnika był to 
pierwszy start w barwach naro-
dowych i pierwsza konfrontacja 
z  rówieśnikami (czternasto-
latkami) z  innych krajów. Bu-
dapesztańska impreza została 
świetnie zorganizowana z praw-

dziwie mistrzowskim ceremo-
niałem. Częstochowianin świet-
nie spisał się w  eliminacjach, 
w  których wygrał cztery walki 
(rywalizowano do 5 trafień), 
a  tylko dwie przegrał. W  fazie 
pucharowej trafił jednak na 
Czecha Filipa Matouska, prze-
grywając 9:15.

Trenerzy WLKS Kmicic Często-
chowa, a  także rodzice i  kibice 
zawodników czekają na kolejne 
sukcesy młodych częstochowian... 

AK, fot.: arch. Andrzeja Zaguły

Partnerami relacji sportowych są:
Fonex. Alarmy i  monitoringi 
(www.fonex.pl)
DMK Invest materiały budowlane 
Konopiska (www.dmkinvest.pl)
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Najpiękniejsze plaże greckiej wyspy Evia
Kalamos czy Korasi-

da? Która z  ponad 
100 plaż Evii za-

chwyca najbardziej? Oto 
perełki centralnej części 
wyspy!

Grecja ma bardzo dużo do za-
oferowania – z  tym zgodzą się 
wszyscy. Również jako miejsce 
do spędzenia wakacji. I  w  tej 
dziedzinie priorytety są trzy: 
zabytki, jedzenie i  plaże. Ko-
lejność wedle uznania. Wyspa 
Evia z nawiązką spełnia te wy-
magania – wszystkie wymie-
nione są tu zdecydowanie na 
światowym poziomie. 

Tym razem skupimy się na pla-
żach. Gros turystów przybywa 
na Evię w  sezonie letnim, kie-
dy temperatury są... wiadomo 
jakie. Dlatego chłodzenie się 
w  morzu i  robienie selfie na 
plaży jest nie tylko obowiąz-
kiem szanującego się turysty 
(O, a tu zobacz – takie tam fotki 
z Grecji...), ale często po prostu 
przyjemną koniecznością. 

Oto więc krótki spis plaż, któ-
re warto odwiedzić. Krótki, bo 
wszystkich plaż na Evii jest 
grubo ponad 100. Wszystkie 
opisane leżą po stronie Mo-
rza Egejskiego, a  nie po stro-
nie Zatoki Eubejskiej. Cóż, jak 
mawiamy tu my, Egejczycy, 
ze źle skrywanym lekceważe-
niem: „po tamtej stronie to nie 
jest prawdziwe morze”. Wy-
mienione tu miejsca znajdują 
się w  centralnej części wyspy, 
wszystkie znam i  sprawdziłem 
– dlatego je polecam.

KALAMOS 

To zdecydowanie najbardziej 
znane miejsce nadmorskiego 
wypoczynku w  naszym zesta-
wieniu i  jedna z  najchętniej 
odwiedzanych plaż na Evii. To 
właściwie minikurort, z kilkoma 
hotelikami, tawernami, sklepi-
kiem, a  nawet wypożyczalnią 
sprzętu pływającego. Dojazd 
możliwy jest drogą asfaltową, 
wygodną i niekłopotliwą. W po-
bliżu jest duży, darmowy parking 
mieszczący wiele samochodów. 

Na Kalamos mamy do dyspozycji 
dwie odrębne plaże, odgrodzo-
ne charakterystyczną skałą z... 
dziurką. Plaża po lewej należy do 
części komercyjnej – ma łagodne 
zejście do morza, piaszczyste dno, 
a woda najczęściej jest spokojna. 
W całości otoczona jest tawerna-
mi z dużym wyborem smacznego 
jedzenia. Spora jest też ilość leża-
ków i parasoli, które dla klientów 
są darmowe. Generalnie, jest to 
idealna plaża dla rodzin z dzieć-
mi oraz osób lubiących wspierać 
finansowo gospodarkę regionu.

Plaża po prawej stronie otworu 
(w skale) jest... No cóż – po prostu 
zachwycająca. Dzika – tylko piasek 
i morze. Zakończona skalistym ru-
mowiskiem, pełnym urokliwych 
intymnych zakamarków, ideal-
nych do robienia zdjęć albo do... 
robienia zdjęć. Turkusowa woda 
– czasem spokojna, jak w jeziorze, 
a  czasem wzburzona niczym kie-

rowca BMW, któremu ktoś blokuje 
lewy pas. Z powodu dużego zasole-
nia woda jest krystalicznie czysta 
i  naprawdę robi wrażenie. Poza 
sezonem, kiedy ruch turystyczny 
na Evii jest znikomy, pobyt na tej 
plaży, najczęściej zupełnie pustej, 
to magiczne przeżycie!

KORASIDA 

Przepiękna, duża plaża z  bia-
łym piaskiem. Mimo posiadania 
wszystkich walorów, jakie po-
winna mieć szanująca się grecka 
plaża, Korasida (niesłusznie) nie 
jest tak popularna, jak położo-
na nieopodal Kalamos. Spowo-
dowane jest to kłopotliwym dla 
niektórych, nieco zwariowanym 
dojazdem. Co prawda, do plaży 
prowadzi asfaltowa droga, ale jej 
końcowy odcinek to sporo stro-
mych, krętych serpentyn, po któ-
rych jazda dla mniej wprawnych 
kierowców może być nieco stre-
sująca. Na drogę powrotną, pod 
górę, narzekają z  kolei małe, ta-
nie samochodziki z  wypożyczal-
ni. No, ale przecież, jak wszyscy 
dobrze wiedzą, małe białe autka 
są dobre tylko do jazdy po zatło-
czonych Atenach.

A  sama plaża – cudowna. Biały 
piasek, turkusowa woda, cisza 
i  spokój. Oczywiście jeśli za „ci-
szę” uznamy szum fal pomie-
szany z  przepięknym graniem 
wszechobecnych w  lecie cykad. 
W  pobliżu zlokalizowanych jest 
kilka tawern czynnych tylko w se-
zonie. Brak tłumów i niezakłóco-
ny niczym widok Morza Egejskie-
go rekompensują w pełni drobne 
niedogodności dojazdu.

REKLAMA

Villa Yaga of Evia czeka na Gości: 
 

Apartament Gaia: 
airbnb.com/h/yagaofeviagaia

 
Apartament Orfeusz: 

airbnb.com/h/yagaofevia

 Zapraszam!
Jacek Pietrasiewicz

Telefon, Viber, Whatsapp
+30 693 325 5047

WYPOCZYNEK W GRECJI, NA CUDOWNEJ WYSPIE EVIA? 
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PS Dwa tygodnie temu została 
oddana do użytku nowa, szero-
ka asfaltowa droga, łącząca plaże 
Kalamos i Korasida – biegnie nad 
samym morzem i bardzo ułatwia 
dotarcie na plażę Korasida.

MOURTERI 

To plaża z  najlepszym i  najwy-
godniejszym dojazdem. Z głównej 
drogi prowadzącej na północ do 
Kymi odbijamy w prawo i niezbyt 
szeroką, ale wygodną asfaltową 
drogą jedziemy w  stronę Morza 
Egejskiego. Droga biegnie u pod-
nóża stromych, niedostępnych 
wzgórz, ale po płaskim terenie, 
dzięki czemu nie męczy auta. Po 
kilku kilometrach dojeżdżamy do 
zabudowań mieszkalnych, mi-
jamy je i nagle ... naszym oczom 
ukazuje się WIELKI BŁĘKIT. 

Stoimy na środku ogromnej pla-
ży, ciągnącej się na boki po kilka 
kilometrów, zakończonej ma-
jaczącymi w  oddali klifami. Na 
lewym krańcu leży miasto i  port 
Kymi, na horyzoncie na wprost 
świetnie widoczna wyspa Skiros, 
a na krańcu prawym... tylko woda 
i woda.

Mourteri jest inna niż typowe 
plaże Evii leżące w  niewielkich 
zatoczkach. Ze względu na swo-
ją rozciągłość nigdy nie jest za-
tłoczona. Jest wręcz idealna dla 
ludzi lubiących długie spacery 
brzegiem morza. Bywa kapryśna, 
bowiem egejskie wiatry potrafią 
wywołać wielkie fale, które unie-
możliwiają bezpieczną kąpiel. Ale 
bywa też cicha i  łagodna. W obu 
wcieleniach jest piękna, magne-
tyczna. 

W okolicy wjazdu na plażę jest kil-
ka fajnych tawern czynnych w se-
zonie, w których można smacznie 
zjeść i  wypić dobrą kawę. Mają 
one własne leżaki i  parasole, 
z których klienci mogą korzystać 
za darmo. Poza sezonem jest tu 

praktycznie pusto. Są dni, kiedy 
nie spotkamy na tej ogromnej 
plaży nikogo. Można wtedy usiąść 
na jednej z  ustawionych wzdłuż 
brzegu ławeczek i  cieszyć się sa-
motnością oraz bezkresnym błę-
kitem.

STOMIO 

Niedaleko kurortu Agio Apostoli 
leżą obok siebie dwie bliźniacze 
plaże: Stomio i Heromilos. Obie 
piękne jak marzenie. Jeszcze do 
niedawna zupełnie dzikie, teraz 
w szybkim tempie zabudowywa-

ne infrastrukturą turystyczną. 
Na plaży Stomio właśnie od-
dawanych jest do użytku kilka 
niewielkich, kameralnych ho-
teli butikowych, działa również 
elegancki beach bar i  tawerna. 
Plaża posiada kilkanaście leża-
ków z  parasolami, należących 
do tawerny. Warunki na obu 
plażach takie, jakie powinny być 
na rajskiej plaży: biały piasek 
i  turkusowa woda. Póki co, nie 
są tłumnie oblegane, ale to się 
pewnie niebawem zmieni. Obok 
plaży Heromilos budowany jest 
olbrzymi pięciogwiazdkowy 

hotel wraz z kompleksowym za-
pleczem, który będzie oddany 
do użytku w 2025 roku. A  jeśli 
czyta to ktoś, komu ostatnio 
w  życiu znacznie się poprawiło 
i zastanawia się, w co stabilnego 
zainwestować dwie reklamówki 
pieniędzy, to mam dla niego do-
brą nowinę – połowa plaży Sto-
mio jest do sprzedania. Szcze-
gółowe informacje w  ZODOS 
Real Estate z siedzibą w Aliveri, 
Evia.

Ten tendencyjny artykuł kiero-
wany jest głównie do miłośni-
ków jedynego w swoim rodzaju 
Morza Egejskiego i jego cudow-
nych plaż. Zwolenników spo-
kojniejszych wód Zatoki Eubej-
skiej, którzy chcieliby poczytać 
o tamtejszych pięknych plażach, 
odsyłam do innych, nieznanych 
mi miejsc. A jeśli ktoś, skuszony 
tym artykułem, chciałby zoba-
czyć to wszystko na własne oczy, 
ale nie wie gdzie się zatrzymać, 
to Villa Yaga of Evia poleca 
swoje usługi. Jej właścicielem 
jestem ja, Jacek elGreco Pietra-
siewicz – romantyczny awan-
turnik i birbant. Do zobaczenia!

Tekst i fot. Jacek Pietrasiewicz
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ZODOS Real Estate

Luksusowa rezydencja nad brzegiem morza, pół godziny od 
lotniska w Atenach - 1 250 000 euro

REKLAMA

Piękny dom z basenem i widokiem na morze cena 325 tys. euro

Dom z gajem oliwnym - 175 tys. euo

Działka z plażą i pozwoleniem na budowę kompleksu tury-
stycznego 1 400 000 euro

Zapewniamy kompleksową, profesjonalną i bezpiecz-
ną obsługę transakcji dla klientów korzystających 
z naszego pośrednictwa. Współpracujemy z notariu-
szami, prawnikami, księgowymi, tłumaczami przysię-
głymi, architektami i geodetami.

W  naszej ofercie posiadamy: domy, działki, hotele, 
plaże, wyspy. 

Pieczęć ZODOS Real Estate została postawiona na wie-
lu wysokobudżetowych inwestycjach w całej Grecji! 

Zapraszamy do kontaktu inwestorów i klientów indy-
widualnych. 

Agnieszka Pietrasiewicz - agentka ZODOS Real Estate 
telefon +30 693 325 5048 (j. polski)
e-mail: zodos.grecja@gmail.com 

Dimitris Zodos - właściciel ZODOS Real Estate telefon 
+30 693 654 0064 (j. grecki)
e-mail: zodos.d@gmail.com

Adres siedziby firmy:
ZODOS Real Estate

Aliveri 34500
Eubea
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